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I  ozanna pod znakiem niemieckiego ,,nie“.f’
Niemcy odrzuraią każdą propozycję pańsiw wierzycielskich

, L o zan n a  3. G. (K ) D zisiejsza n iedzie la  po­
św ięcona b y ła  rozm ow om  m iędzy poszczegól- 
Jbemi delegacjam i. W spólne posiedzenie 5 głów 
Łych p ań stw  w ierzycie lsk ich  odbędzie się do­
p ie ro  po do jśc iu  do po rozum ien ia  w  sp raw ie  
p ro jek tu  u k ładu . P o p o łudn iu  delegacja  n iem ie  
Icka w  osobach kanclerza  v. P apena, m in is tra  
[Spław zagran icznych  v. N eu ra th a  i m in is tra  
Skarbu v. S ch w erin -K ia s ig k a  u d a ła  się do pre 
jtnjc-ra angielskiego M ucD onalda, gdzie odbyła 
[się dłuższa k o n ie ren c ja , w  k tó re j w ziął ró w ­
nież udzia ł angielsk i m in is te r  sk a rb u  C h am ­
berla in . J a k  z kół delegacji n iem ieck iej do­
noszą, N iem cy n ie  godzą się n a  p rzy jęcie  p ro ­

je k tu  p ań siw  w ierzycielsk ich . Do chw ili obec­
n e j delegacja niem iecka n ie  złożyła jeszcze ża 
dnej ko n k re tn e j oferty , ogran iczając  się jed y ­
n ie  do negow ania  w szelk ich  propozycyj s trony  
p rzeciw nej. Na o s ta tn ią  propozycję g łów nych 
pań stw  w ierzycielsk ich  odpow iedziała delega­
c ja  n iem iecka  odm ow nie, w y raża jąc  sw oje sta  
now isko następu jąco : N iem cy od izu ca ją  p ro ­
ponow aną sum ę ryczałtow ą w  w ysokości 4.2 
m iłja rd a  m arek  w  złocie, n ie  godzą się n a  po­
łączenie rep a racv j z k w estją  długów  w o jennych  
oraz o d rzucają  p ro jek t złożenia to n ó w  skarb o ­
w ych n a  poczet odszkodow ań za  sp ła ty  re p a - 
racy jn e .

Protest żydostwa stolicy
przeciw nagonce antysemickie) w Nlemezeeh

Wielki wiec z udziałem posłów i działaczy żydowskich
W arszaw a  3. 7. W  sobotę w  sali Tow. 

H igienicznego w  W arszaw ie  odbyło się zeb ra- 
h ie  p ro testacy jn e , zorganizow ane przez t. zw. 
Żydow ską grupę dem okratyczną przeciw ko u -  
1 chw ale se jm u  p rusk iego  o konfiskacie  m a ­
jątków  Żydów  w  P ru siech  W schodnich  i a n ­
ty sem ityzm ow i w  N iem czech. Z agaił zebran ie  
IW im ien iu  g ru p y  dem okratycznej dr. Gerszon 
L ew in , poczem  p rzem aw ia li: w iceprezes K oła 
żydow sk iego  poseł d r. H. R osm arin , red. N. 
Szw alne, rn d n y  d r. M ilejkow ski, sędzia M. 
L ried e  jak o  p rzedstaw iciel sfe r gospodarczych, 
L poseł A. H artg łas , red . W ołkow icz w  im ie ­
n iu  ludow ców - fo łk istów  i  red. T urków . Po- 
szczególn1 m ów cy da li w y raz  oburzen iu  w zw ią 
2ku  z u ch w ałą  se jm u  prusk iego . Mówcy z roz­
m aity ch  punk tów  ośw ie tla jąc  uchw ałę  se jm u  
prusk iego  w skazyw ali, że N iem cy obecne s ta ­
now ią  n iebezpieczeństw o n ie ty lko  d la  ży d ó w  
n iem ieckich  ale całego św iata . W obec tego 
m ów cy zw raca ją  się z apelem  do w szystk ich  
p ań stw  o przedsięw zięcie kroków  celem  zw al­
czenia an tysem ityzm u . W końcu  zeb ran i p rzy ­
jęli jednom yśln ie  n astęp u jącą  rezolucję:
. Zgromadzeni w sali Towarzystwa Higienicznego w 
Warszawie dnia 2 Hpca 1932 r.:

Protestują przeciwko bezprzykładnej w dzielacb 
cywilizowanej ludzkości becy antysemickiej, ukoro­
nowane] uchwałą Sejmu pruskiego o wywtaszczenln 
Żydów wschodnich w Niemczech.

Uchwała ta została upozorowana koniecznością za­
silenia fnndnszów dla bezrobotnych jedynie w celu 
odwrócenia uwagi szerokich mas od Istotnych pobu­
dek, Kierujących hitleryzm, i.

Spekulująca na najniższych Instynktach głodują­
cych mas nikczemna ta demagogia rpoikać »lę musi 
z potępieniem całego świata cywilizowanego.

W różnych krajach wzmaga sie ostatnio fala an­
tysemityzmu: niektóre stronnictwa polityczne wygry 
wają hasła nienawiści rasowej w walce o władzę i 
Wpływy, nie nanotykając należytego przeciwdziała­
nia ze strony zdrowej części społeczeństwa i odpo­
wiedzialnych czynników. Nledość stanowczo odgra­
dzają t'ę żywioły demokratyczne 1 liberalne od agi­

tacji żydożerczej, zatruwające] atmosferę społeczną. 
Względy natury wyborczej ośmielają jednych 1 para­
liżują drugich.

Nadeszła chwila ostateczna, aby ao jawnej i decy­
dującej walki stanęli ci wszyscy, którzy rozumieją, Łe 
antysemityzm jest ostoją wstecznictwa i reakcji, spy 
chającą społeczeństwa z drogi rozwoju.

Zeń rani apelują do reprezentantów opinii pnblicz- 
nej. aby czynnie przeciwstawili się organizatorom 
akcji żydożerczej w poszczególnych krajach i wyra­
ż a j  przekonanie,, że dobrze rozumiany Interes pań­
stwowy skłoni czynniki odpowiedzialne za losy 
państw do przedsięwzięcia kroków koniecznych dla 
zatamowania baroarzyńskie] fali antysemityzmn.

Zebrani wyrażają swa solidarność z  ofiarami krwio 
żerczego szowiolzmn ' wzywają reprezentantów ży­
dostwa światowego do wzmożenia solidarnej akcji 
pod hasłem obrony najżywotniejszych praw narodi 
żydowskiego. » • •

Na zgromadzeniu obecni byli przedstawienie 
wladiz -rządowych, m. in. pp. naczelnik Święcicki z 
Prezydiom Rady Ministrów p. Zalewski z Min. Spr 
Zagr, Tadce Haftka i. Mim. Spr Wewn. Ze świata na­
ukowego obecni byil profesorowie Wyższych Uczelni 
m in. prof. Ponikowski b. Prezes Rady Ministrów.

Protest Żydów litewskich
Kowno (ŻA T.) U chw ała se jm u  prusk iego  w 

sp raw ie  k o n fisk a ty  m a ją tk ó w  Żydów  w scho­
dnich  w  Prusiech w yw ołała  niezw ykłe oburzę 
nie w śród  Żydów  na  L itw ie. P ra sa  litew ska 
donosi, iż rząd  litew sk i rozw aża obecnie tę 
snraw ę i zam ierza  energicznie in terw en jow ać 
w  w ypadku , jeśli zagrożone b»dą in te resy  o- 
byw ate li litew sk ich  w  Niem czech. Poselstw o 
litew skie  w  B erlin ie o trzym ało  już  odpow ie­
dnie  in stru k c je .

Średniowieczne „pogłowne" 
żydowskie?

B erlin  (Ż A T .) N arodow o- socjalistyczny  czlo 
nek R eichstagu  k ap itan  H ierl, k tó ry  uw ażany

Dziś w numerze 
(prócz artykułu wstc pr.ego):
Rafał P feffer: W  drodze do Jerozolim y (Z re ­

portażu  palestyńskiego).
N. H itler; O now e form y obrony kuplectw a 
Dr. Sam uel S tenuig: O potrzebie nauki o żyda- 

s<wle w spółczesnem  
Dr. Szym on W olf: T ea try  w iedeński 
Jo H ans R oessler: O szustw o (felieton 
O d k iy w ca  A m eryki —  Ż ydem ?
W  * sk arzu  D om ow ym :

Gruźlica m atki 1 dziecka. —  O dpowiedzi 
PRZ£G LĄ D  SPO R TO W Y

PR EZY D EN T R Z P L IT E J W RÓCIŁ 
DO W ARSZAW Y 

W arszaw a  3. 7. PAT. W  d n iu  w czorajszym  
pow rócił do W arszaw y  z C iechocinka P an  P re  
zyden t R zeczypospolitej.

URLOP MARSZALKA PIŁSU D SK IEG O
W  najb liższych  dn iach  m arszałek  Józef P ił 

sudsk i w yjeżdża n a  czterotygodniow y u rlo p  w y  
poczyiikow y do D ruskien ik .

U RLO P M INISTRA ZALESKIEGO
Z końcem tygodn ia  m in is te r sprani zag ran i­

cznych A ugust Z aleski opuści Genewę i u d a  
się w prost s tam tąd  n a  trzy tygodn iow y u rlop  
w ypoczynkow y.

PO SE Ł  PA T E K  W  DRODZE DO MOSKWY
M inister St. P a tek  w y jecha ł w  m edz,etę n a  

sw oje stanow isko  do M oskwy w  zw iązku z do 
b iegan iem  do końca rokow ań o p ak t n ie a g re ­
s ji z Sow ietam i.

Polsko-rosyjskie stosunki 
handlowe

Sowiecka misja haudlowa w W arszawie zapro­
ponowała jednej z większych fabryk łóazkrch na­
bycie znacznego transportu wyrobow włókienni­
czych dla potrzeb włościaństwa, wartości kilku 
miljonów złotych. Zawarcie tej transakcji misja 
handlowa uzależnia nietylko od uzyskania dogo­
dnego kredytu do dwóch lat, ale również kompen­
sat ze strony rządu polskiego. Przedewszystkiem 
zależałoby sowieckim organizacjom gospodar­
czym na powiększeniu kontyngentów przywozo­
wych na tytoń, futra i ryby. Ponadto wysuwany 
jest przez misję sowiecką postulat zrewidowania 
przez rząd polski niektórych stawek celnych na 
przywóz produktów sowieckich do Polski.

Koleje sowieckie interesują się również możli­
wością nabywania w Polsce taboru kolejowego, 
co uzależnione jest przedewszystkiem cd możliwo­
ści kredytowania tych transakcyj.

jesl za przyszłego k an d y d a ta  h itlerow skiego  na  
stanow isko  m in is tra  p racy , o m aw iając  o s ta t­
nio h itle row sk i pro jek t „pracy  obowiązkowej*' 
ośw iadczył m. in.: N iem iecka A rbeitsd ienst
jest nonorow ym  obow iązkiem  członków n a ro ­
du niem ieckiego. Żydzi zam iast tego obow iąz­
ku obciążeni będą specjalnym  podatkiem  w 
postaci 10 proc. dodatku  dc p o aa tk u  docuodn- 
wego.
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J U L J U S Z  B E R G E R  (Jero zo lim a)

Falesfyiia —  krafem iy fowshiej imigrasji
O rgan izacja  S jon istyczna  m a  te raz  nadzw y  

cza jn ą  szansę i stoi p rzed  ogrom nem  zad a­
n iem : po w in n a  ona p rok lam ow ać P alestynę  
jak o  k ra j żydow skiej im ig racji.

Żydom  po trzebny je s t k ra j  im ig racy jny . Co 
do tego n iem a żadnych  w ątp liw ości. Ich  p o ­
zycja  gospodarcza, po lityczna  i m o ra ln a  n a  
św ięcie s ta je  się coraz tru d n ie jszą . P a les ty n a  
może stać się żydow skim  terenem  im ig racy j- 
nym . Je s t to w prost cudow ny sp lo t w a ru n ­
ków, iż w  cbw ili, k iedy  pozycja żydow ska w
św ieefo zachw iana jest jak  n igdy  przedtem , 
w łaśn ie  P a le s ty n a  o tw iera  przed żydostw em  
podw oje o jczyzny i m ożliw ości egzystencji.

P a le s ty n a  za jm u je  dzisia j gospodarczo s ta ­
now isko  w yją tkow e. Ekonom icznie w iedzie 
się P alesty n ie  lepiej, n iż  w szystk im  p raw ie  
in n y m  k ra jo m  św ia ta . P lan tac je  pom arańczo­
w e stanow ią  n a d a l św ie tn ą  lokatę d la  żydow ­
skich  kap ita łó w  oraz m ożliw ości p racy  d la  
żydow skich  rą k  roboczych. Is tn ie ją  też roz­
m aite  inne  szanse w  ro ln ictw ie, w arzy w n ic­
tw ie itd. P rzem ysł b u dow lany  ro k u je  n a  b a r ­
dzo długie jeszcze la ta  doskonałe możliwości. 
Mimo silnego ru ch u  budow lanego istn ie je  w 
P a lesty n ie  s ta ły  i ciągle w zm agający  się po­
p y t za hom fortow em i m ie sz k a n ia m i Popyt
ten  w zm agać się będzie ciągle, w m iarę naipty- 
w u  elem entów  ze s tan u  średniego. D la h an d lu  
o tw ie ra ją  się w  P a lesty n ie  ciągle now e m oż­
liw ości. P ostępu jąca  eu ropeizacja  P a lesty n y  
i je j k ra jó w  sąsiedn ich  stw orzy ła  szereg w aż­
n ych  szans n a  polu h a n d lu  detalicznego, szans 
k tó re  bardzo rych ło  zostaną w ykorzystanę  
przez n ie-Ż ydów , o ile Żydzi tego n ie  uczynią. 
A siła  k u p n a  ludności a rab sk ie j w  P a lesty n ie  
i w  sąsiedztw ie P a lesty n y  sta je  się coraz w ięk 
szą. D la h an d lu  w ielkiego o tw ie ra ją  się zn a ­
czne aspek ty  z uw agi ńa  geopolityczne poło­
żenie P a lestyny , a już dzisia j m ożna w  H ajfie  
odczuć rosnący w pływ  k ap ita łu  m iędzynaro- j
d owego- P rzem ysłów  :y. k tó rzy  w  Bu ronię mu­
sieli zam knąć sw oje fab ryk i, m a ją  w P a le s ty ­
nie n ie jed n ą  szansę. Is tn ie ją  rozm aite  zaw ody 
w  k ra ju , n a  k tó re  w czoraj nie było jeszcze 
zapotrzebow ania , a  k tó re  dzisia j d a ją  bardzo 
dobre m ożliw ości egzystencji. P a le s ty n a  s ta ­
ło się typow ym  k ra jem  im ig racy jn y m . Na cóz 
czekam y?

Tę jed y n ą  w  sw oim  rodzaju  szansę p o w in ­
n a  O rgan izacja  S jonistyczna w ykorzystać. Z a­
nad to  p izyzw yczailiśm y się do op isyw an ia  
sy tu ac ji pa lestyńsk ie j w  ciem nych kolorach, 
tak-, iż te raz  w prost tru d n o  nam  jes: pom yśl­
n ą  egzystencję pa lestyńsk ie j gospodarki p ry ­
w atn e j w ykorzystać  jako a rg u m en t d la  sjo- 
\nzuui. A przecież n igdy  n ie  m ieliśm y sk ru ­
pułów  odnośnie do p ropagandy  im ig rac ji ch a- 
lucow cj, chociaż w iedzieliśm y, iż chodzi tu  o 
naszą 'm ło d z ież , je j zdrow ie, a n ie raz  i życie. 
W zięliśm y n a  siebie tę odpow iedzialność ze 
spokojnem  sum ieniem  i pop iera liśm y  zawsze 
.m igrację  chalucow ą. Czj'ż o k ap ita ł m am y ! 
się b ardzie j obaw iać, niż o naszą m łodzież? 
N iem a zaś żadnego pow odu do obaw . Z dolne- j 
m u kapita liście  nie będzie się w  P a lesty n ie  I 
gorzej w iedło  niż w  golusie, a p rzy tem  w P a - i 
lestyn ie  będzie m ia ł szansę, k tó re j w golusie ; 
już  daw no nie m a. j

t

Ryzyko pó jśc ia  do P a lesty n y  już  od d aw ­
n a  n ie  je s t w iększe od ryzyka pozostania 

wr golusie
Możnnby nam  zarzucić, iż p ryw atno-gospo  

darcza im ig rac ja  nic w ym aga propagandy, i 
Ale ten zarzu t nie jest słuszny. Każdy k ra j 
który chce m ieć im igrację, propaguje  ją. C ho­
dzi o przezw yciężenie m om entu  bezw ładności, 
o oan ie pierw szego im pulsu . Po tem  już w szyst 
ko sam o przez się nastąp i. N arazie idzie o to, 
ażeby przeciw działać m ylnym  w rażeniom  o 
^a lestyn ie . k tó reśm y sam i w yw ołali. W ie się 
w <wiecie żydow skim  o tern, że w szeregu o- 

'Ch ii rolniczych sy tu ac ja  nie jest pom yślna.
nauczycielom  i urzędnikom  od m iesięcy 

mc  w ypłaca się pensji, że E gzekutyw a m a ,

liczne i ciężkie zobow iązania, itp  Ale n ic  zgo­
ła  n ie  w ie się o pom yślnej sy tu ac ji naszych  
gospodarstw  pom arańczow ych, o p ięknych  i 
kom fortow ych dom ach w  naszych  dzieln icach 
m iejsk ich , o ciągle podnoszącym  się s ta n d a r­
dzie naszego życia w  P a lesty n ie  i w y n ik a ją ­
cych s tąd  m ożliw ościach gospodarczych.

Co za w sp an ia ła  szansa d la  ru ch u  sjo n is ty - 
czego! P rzez całe dziesią tk i la t zb ie ra liśm y  
p ieniądze, a rg u m en tu jąc  ciągle, D aw ajcie, bo 
inaczej je  stracicie! W m iędzyczasie sam o ży- 
dostw o w golusie upadło  ekonom icznie, albo- 
tez je s t na  drodze do upadku . A oto te raz  m o ­
żem y p rzy jść  z apelem : P rzy jdźcie  do P a le ­
styny , tu  je s t rozw iązanie!

Nie należy  się b y n a jm n ie j obaw iać o zbyt 
w zm ożoną im igrację . N arazie is tn ie ją  jeszcze 
trudnośc i im ig racy jn e  ze s tro n y  rząd u  m an ­
datow ego, i  z d rug ie j s trony  p rzep isy  dew izo­
we w rozm aitych  k ra jach . T ak  i tak  w choazą 
naraz ie  w rachubą  ty lko  ludzie p o siada jący  
ja k iś  k ap ita ł. T ych  jednakow oż pow inn iśm y  
w ezwać, ażeby do P a lesty n y  poszli. W  P a le ­
styn ie  jest dla n ich  w ięcej m ie jsca  i m ożliw o­
ści, aniżeli w k ra jach  golusu. A p rzy tem  no­
w i im igranci k ap ita lis tyczn i s tw a rz a ją  nowe 
m ożliw ości d la  im ig rac ji m łodzieży i lo b o tn i-  
ków, k tóre to e lem enty  dziś darem nie  p u k a ją  
do zam knię tych  b ram  P alestyny , tocząc zacię­

te boje o to m arną  ilość certy fika tów , k ió rf  
inam y do dyspozycji.

Rzecz ja sn a , iż sam a p ropaganda  n ie  w y 
starcza. Po trzebna je s t o rgan izacja  podaży \V 
P a lesty n ie  i o rgan izacja  popy tu  w  golusie* 
ale tc w ym aga znacznie w ięcej dobrej woli# 
niż dużych środków . W  p ierw szym  jednai 
rzędzie m usi o rgan izacja  sjon istyczna  zacząć 
prow adzić.

po litykę gospodarczą,
czego dotąd nie czyniła. M usim y zorganizO' 
w ać eksport, a p rzedew szystk iem  także im ­
port, m usim y  nadw yżki im p o rtu  użyc jakd  
gospodarczej i politycznej b ro n i w e walco 
przeciw  licznym  u tru d n ien io m , n a  jak ie  obec 
n ie  napo tyka przenoszenie k a p ita łu  i ludzi a 
golusu do P alestyny . M usim y ekonom ikę zre 
bić legalnym  czynnik iem  sjon istycznej p o lity ­
ki, a może ona  stać się n a jsku teczn ie jszyn  
B rodkiem  naszej polityki.

W  dziedzinie te j inożna jeszcze o w iele w ię­
cej zdziałać, Tegoroczna M akkabjuda pokaza­
ła  nam , co znaczy d la  k ra ju  tu ry s ty k a , o ile-ś 
by zw łaszcza by ła  należycie zorganizow ana. 

T akże i T arg i L ew an tyńsk ie  w iele nas n a u ­
czyły.

Jak aż  szansa d la  p ropagandy  naszych  fu n ­
duszów  K eren H ajesod i K eren K ajem cth  
Możemy nareszcie w skazać n a  to, że zb ieram  
fundusze p łyną  do kw itnącego k ra ju , że dzię­
ki n im  tw orzym y  podstaw ę d la  rozw iązan i! 
k w estji żydow skiej w  naszych  czasach. /

WacDonald przedłuża pobyt w Lozannie
Lozanna. 3. 7. PA T. Mac Donald o-clbyf dziś p ó łto ­

ragodzinną konferencję e. m inistram i niem ieckimi, a 
następnie zakomuin-ikowął delegacjom  5 D a ń s t w  w ie­
rz y c^ lsk  ich treść tych narad  MacDonald zam ierza 
przedłużyć sw ój pobyt w  Lozannie w  nadziei dopro­
w adzenia konferencji do pom yślnych rezu ltatów .

Lozanna. 3.'7. (K) P o  konferencje MacDo-nalda z
delcgaiąją niem iecka odbyło się posiedzenie lćura 
konferencji reparacyjnej, na któim . omawiano- stano­
w isko delegacji niemieckicl w obec propozycji państw

wierzyc-i-clskich. N arady preeoiągn-eN się -do późne­
go w ieczora.

Paryż. 3. 7 PA T. P ra sa  dsisiejsza ocenia przebieg  
\Ycorajszej konferencji w  Lozannie jako bardzo za ­
dow alający z punktu w idzenia f-anciuskiiego, gdyż 
zacieśniono w ęzły  porozum ienia francusko-angielskie 
go. Z punktu w idzenia m iędzynarodow ego dzień 
wcz-orajsizy zdaniem  dzienm-iików nie p rzyniósł żadne 
go pow ażnego postępu.

Szczegóły pożyczki międzynarodowej
dla Austrji

Luzanna. 3. 7. (K) Na mocy po-roz-umien-ia, osią­
gniętego w kwest-ji pomocy dla A ustrji. w a-kcj-i k re ­
dy tów  c-j w ezm ą udział: Francja, Anglia, W iochy. 
Szw ajcaria, Honlan-dja, Belgia i Niemcy. A ustria o- 
trzyni-a pożyczkę w  kwooic 300 milionów s-zyili-ngó-w. 
z J .cg o  200 m-.ljońów pokry ją  F rancja i Anglia. 
30 mS-jonów W iochy, zaś reszta  przypadnie na po ­
zostałe  państw a,

Wiedeń. 3. 7. PAT. D zisiejsza prasa w iedeńska 
stw ierdza  z zadówuieni-em, że sp raw a m-iędzymarodo 
wej pożyczki d.Ia An.strji jest w  -zasaozie załatw iona 
K orespondent lozański ,,Neue F reie  Presse* na pod­
staw ie i.nfoiinaiv,yj riewnej dobrze poinform ow anej oso 
List ości podaje w tej spraw ie następujące szczegóły: 
Cała akcja nastąpiła w  ścisłem  porozum ieniu z przed 
s-tawicielam-i Niem-iec. Niem-cy będą partycypow ały  
w tej po-życzce. w obec czego obaw y, jakoby posta­
wione zosta ły  pew ne w arunki poiJtycrane, są płon­
ne. Niemniej nie będzi-e też kontroli. P ieniądze, u-zy- 
skane pożyczką, w płyną praw dopodobnie z począt­
kiem w rześnia. Spraw ozdanie ko-misji mieszan-cj przed 
łożone będl/le Lidze N arodów . Po  przyjęciu sp raw o­
zdania przez Radę Ligi Narodó-w przedłożą rządy, 
wchodzące w rachubę, odpow iednie propozycje sw o­
im parlam entom . Do czas-u zała tw ien ia  tej spraw y.

A ustria będzie nadał sp łacała  sw e  długi w  w alucie 
szylingow ej. Krótiko-terminowe k redy ty , udzieloine- 
Austrii tak  przez banki angclskie, jak i przez Bank, 
tliła w yp ła t m iędzynarodow ych zostaną sprolon&owr 
ne. Pożyczka ta jest przedew szystk iem  sukcesem  mo,' 
ralnym . Oczekuje si-ę rów nież, że  środki- płatnicze,; 
k tóre w płyną do A ustrji popraw ią sytuację  jej Banku 
N arodow ego, a także u ła tw ią  sy tuację  budżetow ą. 
W reszcie  fak t przyznania pożyczikli przez Ligę N a­
rodów  o tw orzy  dorge do przeprow adzenia  pożyczki, 
w ew nętrznej. R ząd pragnie co ry c lie j poroum ieć się ! 
■z Bankiem Narodc-wym w spraw ie zm niejszenia p o rt­
felu w ekslow ego. W eksle finansow e będą zam ienio­
ne w  długoterm inow e długi państw ow e. Pożyczka 
w ew nętrzna będzie praw dopodobnie rozpisana w cze 
sną jesiemią; w  tym  czasie też będzie m ożliwe zfago 
<fzenie przepisów  dew izow ych, w szczególności Pę­
dzi można pozwo-lić na płacenie eksportu szyTngami. 
Co do polityki handlow ej nastąpi narada komisji 4, 
m ocarstw , d-o k tórej w chodzi także delegat Austrji, 
szef sekcji dr. Schuller. W  szczególności będci-e roz­
w ażany  tem at zbożowy, państ-w w schodnich i s p ra ­
w a preferencyj dla pszenicy, k tó re  zo sta ły  p rzyzna­
ne Rumunii i W ęgrom  przez  N iemcy, a p rzec iw  k tó ­
rym  Kanada i S tany  Zjednoczone złoży ły  spnzecśw-

Wielkie słiaty z powodu powodzi 
w Jassach

B ukaresz t (ŻAT.) Z aznaczył się j'uż spadek 
poz,om u wody w  Jassach . W  całym  okręgu u - 
Icgło zniszczeniu n ask u tek  pow odzi 190n do­
m ów. 20.000 ludz* straciło  dach  n a d  głową. 
Szczególnie do tk liw ie  ucie rp ia ła  dzielnica ży­
dow ska. W oda zala ła  też 3 synagogi. R ada
miejsko w  Jaksach w y asy g io w afa  na fcioitioc do 
raźn ą  d la  o fiar powodzi 300.0UC lei. Ma też 
być zaprow adzony specjalny  podatek  chlebo­
w y na rzecz pow odzian. L udność żydow ska i 
różne in sty tu c je  żydow skie postanow iły  oddać

do dyspozycji kom itetu  ratunkow ego  w szy st­
kie rozporządzalne lokale celem  u lokow an ia  w  
n ich  bezdom nych.

Chuligański napad hitlerowców 
na synagogę

B erlin  (Ż. A. T .) 4 h itlerow ców  w u n ifo r­
m ach w darło  się do synagogi w  G ottingen I 
k rw aw o pobiło dozorcę synagogalnego D aw ida 
T anste ina . C hu ligan i krzyczeli przytem , iż  n a  
pad jest ak tem  zem sty  za zabicie 2 h itle ro w ­
ców w D usseldorfie. T an ste in  w  stan ie  ciężkim  
przew ieziony został do szp ita la . P o lic ja  a re ­
sztow ała 4 chuliganów .
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W drodze do Jerozolimy
Z reportażu palestyńskiego
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N asza wycieczka z Tel-Awiw w kierunku Jero- 
*oiimy zwiedza leżącą za Ja ffą  żydowską szkołę 
rolniczą M ikwe Izrael. Szkolę tę założył alzacki 
ży d  N etter w r. 1870. T rudno  sobie przedstawić, 
jakby nowy jiszuw  mógł się rozwinąć, nie m ając 
'doświadczeń nabytych przez tę szkolę. Chwilowo 
oaa ten wzorowy zakład 198 uczniów-agronomów.
,0 5 rano m uszą uczniowie wstawać, o 5-3°  mo~ 
autwa. później śniadanie i do pracy w polu do 

południa jeden oddział, drugi w międzyczasie od­
bywa ćwiczenia w szkole, w laboratorjach itd. 
Jeoon z naszych K rakow ian, syn znanego m alarza 
A braham a Neum ana niedawno opulcil tę wspa­
niałą szkołę i p racu je  obecnie w Chederze. Szko­
ta zaopatru je  ogrodników w szczepy i nasiona, jak 
też w pisklęta itd. Uczniowie płacą 5 Ł . miesięcz­
nie za naukę i utrzym anie.

Do najstarszych i najbardziej w świecie zna­
nych najeży kolonja R iszon le Zion, założona oko­
ło 1880 r. przez Bilujczyków. Są tu  Rotschil- 
dowskie winnice, ostatnio wydzierżawione koo­
peratyw ie producentów wina. Is tn ie je  tu  siedziba 
firm y handlowej „K arm el M izrachi", zajm ującej 
się handlem  produktów  rych sławnych winnic, 
fest tu  też fabryka lodu rodziny W einbergów.

O  R^-szon kilka dat: założone w r. 1882, posia­
dała wówczas w  7 domach 106 osób, a ziemi 3200 
dunamów. W  r. 1932 posiada m iasteczko R iszon 
już 16.000 dunamów ziemi, a w 350 domach 
mieszka 2500 osób. S ta jen  kolonja ta  ma 160. U - 
praw iają  tu  migdały, daktyle, winorośl jak też 
pom arańcze i g ra ip-fru ity , prócz daleko rozw inię­
te g o  rolnictw a i warzywnictwa.

D la charakterystyki nastro ju  panującego tu  
•niędzy młudszem pokoleniem w arto zacytować 
ugłoszcn.e na m urach m iasta. M łodsi ogłaszają, 
że niedawny wybór do zarządu bóżnicy, spowodo­
wał zmianę regim e‘u. Zaniedbana, aczkolwiek ła­
dna bóżnica, będzie niebawem odnowioną, będzie 1 
przyjęty kantor, który po trafi wyszkolić chór i j 
k tóry  potrafi zainteresować obecnych na modli­
twie. Proszą, by delegatów zarządu przy jęto  jak 
najlepiej i nie skąpiono ofiar na cele, które z całą 
energ ją  nowy zai ząd zam ierza przeprowadzić. 
Zatem, już  nie mamy do czynienia w tej kolonji, 
jak  to  było do wybuchu w ojny, że dzieci b ibuj- 
.zyków emigrowały do Paryża, początkowo na 
naukę, by jednak więcej nie wracać. Dziś, mło­
dzież ta, k tó rą  mieliśmy sposobność kilkakrotnie 
widzieć na obchodach, jest świadoma tego, że na 
jej barkach ciąży odpowiedzialność za rozwó] wy­
padków w latach najbliższych i pracu je na roli 
bez w yjątku.

W artość nowych budowli w Riszon w r. I9 3 1 
wynosi 9.000 Ł.

O  Rechowoth już  była mowa. W arto  tylko 
stw ierdzić fakt, że eksport pomarańczy w ubie­
głej kam panji dla Rechowoth wynosił 200.000 
skrzyń, natpm iast kolonja Ness Zijons, w której 
p racuje sporo Ż\dOw po'skich, eksportowała 240 
tysi. skrzyń, a stara kolonja R iszon tylko 82 tys. 
skrzyń. Ness Zijona, założona w roku 1892 przez 
§6 osób na 730 dunamów ziemi, dziś (w roku 
1932) posiada już 4250 dunamów ziemi, w ko- 
lonji tej mieszka 304 osób, prócz stale tu  w cha­
rakterze rolników za jętych 620 osób. K clonja  ta 
na nowe budowle wydatkowała w r. I9 3 1 aż 13 
tysięcy Ł.

Zwiedzamy starą, historyczną osadę Ekror.. 
która zdaje się zaspała czas. Graniczy z wioską 
arabską i Żydzi z E kron trudrną się po części 
handlem bydła i owiec arabskich. Rotschiid wy­

budował tu  przed dwoma latm i ładną bóżnicę. M a­
ją  też już wodociąg.

Przew odnicy k ie ru ją  naszą wycieczkę do H ul- 
dy. M ała kwuca, zaledwie kilka rodzin, ale o tyle 
już  dziś historyczna, że pilnuje zasadzonego tu ­
ta j lasu H erzla. T u  też zna jdu je  się grób Żyda 
polskiego bł. p. Czyżyka, k tóry  padł podczas pa­
miętnych walk w sierpniu 1929 r.

Zbliżamy się do Gór Jehudy. K ra job raz  mo­
m entalnie się zmienia. K ilkaset metrów wysokie 
góry, zupełnie obmyte z ziemi, w swej bieli, przy 
blasku palestyńskiego niebieskiego nieba, wyglą­
da ją  groźnie. Co za wandalizm tu  działał, że w gó­
rach zamieszkałych przez potężne i bogate poko­
lenie Jehudy, taką niebywałą sprowadzono nędzę. 
K ilom etr za kilom etrem  ten sam niesam owity w i­
dok. 14 kilometrów przed Jerozolim ą wśród tych 
nagich gór zatrzym ujem y się w kwucy K ir ja t 
Anawiin.

K eren Kajemet- nabył tę górę przed wojną. Ro­
botnicy, wśród nich dużo akademików Żydów z 
Polski, dostali się tu  po wojnie i zasadzili na 
stokach nagich gór, las E insteina. D ziś już na­
gich skał nie wiaac. O saaa trudni się chowem by­
dła (120 krów holenderskich, przeszło 3000 li­
trów  mleka dziennie), kilka tysięcy ku r białych 
Leghorn stanowi źródło dochodu dla tej kolon ji. 
Oczywiście, że co tylko dało się zużyć ziemi na 
sady, na winorośl, na orkę, tego uczynić nie za­
niedbano.

Po dziesięciu latach zam ieszkiwania w szała­
sach, kolonja ta  dopiero w r. 1931 wybudowała 
mieszkania dla tych kilkudziesięciu rodzin za 
1S00 Ł . K olonja ma juz  dochody i zacznie spła­
cać długi wobec K eren H 2 jesod, o ile tylko zdą­
ży zaopatrzyć się w paszę dla bydła na czas n a j­
bliższy. Rok obecny nie dopisał co do deszczów. 
Dopiero wkońcu stycznia b. r. spadł deszcz, zwy­
kle w grudniu  oczekiwany. N atom iast deszcze 
wiosenne zupełnie zawiodły.

Cudem techniki jest droga nowa prowadząca 
z Tel Awiwu— Jaffy  do Jerozolimy. Po tych by­
strych serpentynach cały dzień mkną liczne auta.

KUPON Nr. 5 i 6
d o  k o n k u r s u

ro z ry w k o w e g o

g z y  nria su, pobić rekord Pfccard’ a?

Uczony niemiecki, prof. Regener ma zamiar pobić 
wkrótce rekord wysokości lotu, ustalony przez prof. 
P iccaria. Skonstruował on już baloniki prótne, któ­

re osiągnęły ostatnio wysokość 20.000 mir.

P rze jazd  z Ja ffy  do Jerozolim y koleją na Ludd 
trw a 3 i pół godziny, natom iast autobusem tura 
ta  trw a  tylko 80 minut. Dlatego tez pociągi idą  
bez pasażerów.

Swe produkta sprzedaje kolonja K ir ja t Ana- 
wim „Tnuw ie" —  a w sklepach „Tnuw y" w Je­
rozolim ie trzeba się ustawiać w ogonku, jak to 
u nas bywało podczas wojny. K to  się spaznia, 
nie może nabyć ja j lub masła. Przynoszą na ry ­
nek wprawdzie A rabki ja ja , kiórych cena wynosi 
tylko połowę cen, jakie pobiera Tnuw a, ale go­
spodynie z doświadczenia już  wiedzą, że ja ja  
Tnuw y są świeże. Za każde nieświeże ja jo  opa­
trzone pieczątką „T,nuwy“ , o trz jm u je  się dwa ja ­
ko odszkodowanie. To sarno jest z mlekiem, m a 
słem serem itd.

M ałą osadę M oca w kotlinie przed Jerozolim ą 
mijumy, gdyż zbliża się wieczór, a trzeba koniecz­
nie we wiecznem mieście być pr-ted wieczuiem. 
Stw ierdzić jeszcze wypada, że w drodze między 
Ja ffą  a Jerozolim ą napotyka się jedno w iersze 
miasteczko arabskie, a wsi bardzo nieliczne. P rzy  
jeździt koleją na tej linji m ija  się m iasto arab­
skie Ramleh, znane z B :olji, z czasów Jerem jasza.

0 nowe tormy obrony kunieclwa
Uwagi powyższe traktujem y, jako 

materjał dyskusyjny. (Red.)

P rzeży w am y  o  ocenie epoke przełom ow ą w  
dziedzinie gojpodarozej. N ieióino co w  ciągu 
w ieków  zosta ło  w ybudow ane, leży  w  gruzach- 
Handei — ten s ta ry  sługa dobra ogólnego — ja­
ko ogniwo, łączące  produkuję z konsiumcdą, u- 
w a ż m y  został n a raz  za zby teczny  K onsekw en­
cje oczyw iście  są te, że  emnlnnje sle stopniowo, 
acz radykalnie, rolę kupca w  życiu gc&podaa- 
czem-

W ysiłk i idą w  kierunku „zm odernizow ania” 
dziedziny w ym iany  dóbr i jej „upraszczania"- 
Oto stw orzono i w szełkiem i siłami w sp iera  się 
..nowego" rodzaju handel-, spółdzielczy. Ma to 
być form a „now oczesna" i harm onizująca z du­
chem  czasu- Polega na zaopatrzeniu się zirze 

i szonych w  spółdzielni spożyw ców  w  iowaTy 
bez po średnio l w y tw órcy , unikając i zwalcz a iac 
tern sam em  pośrednictw o kupca.

Uznając rzekomą doniosłość i użyteczność 
spóWcietozości handlowej dła dobrobytu społe­
cznego. rząd otoczył spółdiziiefeiie spożywcze a 

i w  szczególności kółka rolnicze i ich składnice 
i szczególną opieką, nadając im szerokie praywi- 
j leja, przy równoczesnem zw olnim ir ich z  obo- 

wśązkdw — oczyw iście w*zy*tko na szkodę

handiu pryw atnego . Co się dało, zagrab iono  ku­
pcow i i w  „prez.°nicie" przydzielono spółdziel­
czości. uchodzącej zekomo za zfciorowa placó­
w kę i w łasność społeczeństw a- Zmoniotłołdzowa 
no ca ły  szereg  rrn ik u fó w  i upaóstw ow iouo pt 
różne przedsiębiorstw a po to  tylko, b y  kusKOW* 
ograniczyć niezbędną dla handlu sw obodę. Całfa 
ustaw odaw stw o gospodarcze -raiłdtuje b w iec - 
t»wo po macoszemu. P raw o  podatkow e

celow o kieruje sw e  ostrze przeciwko kupiectwn

a stępia je niem al w  całośoi w  odniesieniu d o  
spółdzielczości handlowej.

Chcieliśm y być naiwni i w ierzyliśm y aotirytr 
chęciom  kom itetów  i komisyj pom ocy dla han­
dlu. A2e wtktróioe doszliśm y do przekonyw a, że  
zaw iedliśm y się w naszej dobrej w ierze B ukiet 
now ych pocisków przygotow uje się do rzucenia 
w  stronę i tak  zw yciężonych pHarówek kupiec 
kidh- Nie ustają przytem  i daw ne szykany. „Ke- 
organ  zraje" się w ciaź to now e dziedziny h a n d h , 
co chwilła słychać o now ej „reform ie" sprzeda­
ży  -ego czy  ow ego towaru- W ygrzebuje się z  
pod .łiubej w ars tw y  kurzu wcieniH us^pwj o 
oenn*kaidh i iw idacznianhi cen na tow arach, wy­
tyka się poHcji n leczynność w  ś igank kopca I 
spisyw aniu protokołów  za przafcrooMul* a p e
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■taka, jauca ogarnęła Milpłennwo. tę  najsłabszą' 
.Warstwę społeczeósiŁwa. Zwąjpfou© i zrezygno­
w ane rzuca się  ono óm erci m asow o w  ramio- 
a  Dobrowolnie, cziy rez. mknowoli poddaje się- 
M as i popada w  raeflancholte. — Wid^i to rząd! i 
l»aychod„”i z  uispdkH. iemiem i pocfieszeciem. —■ 
Ope. tłcja jest bolesna i nieprzyjemna —  powiu- 
<la, — ale po niej ma nastąpić polepszenie. —• 
C ałe jednak z ło  polega na tern, ź e  chirurg, do- 
toonjręnujący operację na polskim organiźAie go­
spodarczym, w ycina to, co  dla życia  gospodar­
czego jest najpotrzebniejsze — handel. Już teraz 
przychodzi gorakie przebudzenie. Św iadczy to, 
że zabiega b y ły  znacnorsrae i fałszyw e, a dla­
tego nietylko bezskuteczne, — ale w yw ołujące  
komplikacje i ziaigirażająiae całemu życiu gospo­
darczemu.

G roźne są  skutki tej fatalnej pom yłki. Kupiec 
w y szed ł po tym  niszczycielskim  huragan ie  zu­
pełnie zdruzgotany.
Specjalnie kupiectwu żydowskiem u, rozpro&z- 
kowanemu na drobne kawałeczki, grozi zupełna 

zagłada.
Nie woino nam  jednak w  tej pow ażnej chw ili 

»kwić nadal w  apaftyi i beznadziejności Nie m o­
żem y  rów nież  stać  się p łaczk am i k tó re  op łaku­
ją  oknucieńsifiwo ,Josii“. P łacz  i narzekanie  nie 
st, cechą społeczeństw a, chcącego żyć- W szy ­
stk ie  te  zresztą lam entow ania i płacz© okazują 
s ię  bezskuteczne.

W  pew nych  kołach ekonom istów  żydow skich  
w y su w an a  jest koncepcja dostosow ania się do 
w y  w arzonych w arunków  i Okoliczności Skoro 
n iem a naraz ie  w idoków , b y  udało się  nam  w  naj 
bJiżSiyj przyszłości zm ienić istniejący s;an  rze­
c zy , to  m usim y sobie s tw o rzy ć  now e form y 
ocnganiza/cyjne, jakich duch czasu w ym aga. Na-' 

teża rcb y  pow ołać do życia  w łaśn ie  w ielką o r­
ganizację spóSdzielczą, tótóra w  roli centrali za- 
fcrjpu dlla drobnego i średniego kupiectw a, w -  
st.'ą‘piłaiby jednocześnie, jako w łaśc iw a  reprezen­
ta c ja  dziesiątek  ty sięcy  kupców . C entrala  zao ­
p a trz y ła b y  kupców  w  tew ary , k^óre sta ią  się 
icoraz mniej dostępne d la  pojedynczego kupca. 
Z  n ac i sw ego charak teru  C entrala w eszłaby  
im  p raw a  i przyiwiOefe, jakie przysługują spół- 
7dzaeinfiom, w zględnie ilch organiizacjom - Nie 
M de*dziiby, ź© >bćl b y łb y  w yleczony, a le  conaj- 
m niej b y łb y  ojśmlenzony. Kjupiectwo m ogłoby 
się  naraz ie  u trzym ać, a  w  m iędzyczasie korzy- 
HBilbyśniy; z e  spokojnej chwili, by  zastanow ić 
się  nutt 'trw alszą i sta łą  odbudow ą.

Chodzi bowiem o  ogół, a ten nie może być 
bezradnym.

D ośw iadczenie uczy, że  p racą  zorganizow a­
ną1 m ożna w iele stw orzyć . M usim y się w ięc  zor­

g an izow ać i bronić, — a  w ted y  i obron .my. 
________________________________Naball Hiller.

u s n  Z KRAJU.

Z Ropczyc
— ZWOLNIENIE BRZYCKIEGO Z ARESZTU.

Na wniosek sędziego śledczego Dra Ostrowskiego, 
prokuratora przy Sądzie okręgowym w Tarnowie 
umorzyła sprawę karną, wszczętą przeciwko Jakó- 
bewi Brzyckiemu — o której w ostatnim liście pi­
sałem — o podpalenie swej chałupy, zamieszkałej 
przez lokatorów, ponieważ kilkutygodniowe śledz­
two nie zdołało wykazać winy posądzonemu.

Brzycki przebywał w areszcie przoz 5 tygodni.
— SKUTKI GRADOBICIA Z BURZĄ, jakie na­

wiedziło nasz powiat w różnych okolicach w poeząt 
kacb ezerwca, są dla rolnictwa groźne. Wielkie po­
łacie o ładnie idących zbożach zostały gradami wiel 
kości dużego orzecha, zupełnie wybite. Szkody, do­
tąd dokładnie nieustalone, są bardzo znaczne.

— P. STEFAN SĘCZYK, b. asesor Urzędu Skar­
bowego i b. zastępca Naczelnika U. S., sławny z ze­
szłorocznej afery podatkowej w związku z potrak­
towaniem obywateli-platników, dostał ostatecznie 
w ostatnich dniach dekret emerytalny, przyznają­
cy mu około 50 procent zwvk.ych poborów w służ­
bie czynnej. Przypomnieć należy, że p. Sęczyk ju t 
po ostatniej rozprawie w sensacyjnym procesie 
20 -tu tutejszych obywateli, zwolniony był ze służ­
by i znajdował się w stanie spoczynku aż do prze­
niesienia go na emeryturę. F. Sęczyk ma za sobą

Z korona na głowie —  przez ulice lontfynu

Poseł angielski A. L. Blackham założył się ostatnio, iż przejdzie przez najruchliwsze ulice Iłondynu 
z koroną na głowie Ja k  widać na  zdjęciu, poseł angielski wygrał oryginalny zakład. .WygraLą sumę

przeznaczył on na cele dobroczynne.

DR. JÓZEF SCHREIBER 
SZCZAWNICA, oruynuie 
jak zwykle. Własny ga­
binet elektroterarii. Wła­
sne nowoczesne inhalato­
rium. Leczenie astmy i 
Katami dróg oddecho­
wych. 2g

BUCHALTER bilansislj, 
korespondent niemiecki, 
zaiklada i prowadzi księ­
gi. Załatwia ko^esponden 
cje. ewentualnie na go­
dziny. Warunki baidlzo 
przystępne. Zgłoszenia 
pod ,,Sumienna praca" 
do Adm. ,,N. Dziennika.

1679kr

Trzepanie P y w a ita
T ytu ł taki zdziwi zapewne niejednego z czytel­

ników. Czy w arto aż pisać artykuł na ten te­
m at?— spyta niejeden. A drugi m ruknie niechęt­
nie: Cóż więc robić z zakurzonym  dywanem?

A  jednak mimo zdziwienia jednych, a niezado­
wolenia drugich powiedzieć musimy, żc taka an­
kieta odbyła się rzeczywiście w W iedniu i to  
p rzy  udziale najw ybitniejszych higjenistów . H i- 
gjeniści bowiem uważają, że trzepanie dywanów 
jest jednym  z najw ażniejszych problemów zdro­
wotności m iast, a w tw ierdzeniu swem opierają 
się na badaniach sławnego bakterjologa austi jac- 
k :ego, D ra Ryszarda Paltaufa, który w jednym 
gram ie pyłu zmiecionego z podłogi, znalazł 2, 
wyraźnie dwa m iljony jadowitych zarazków. P o­
nieważ więc dywany chłoną te  zarazki, które przy 
trzepaniu rozprzestrzeniają się w powietrzu i ła­
tw o mogą stać idę powodem choroby, uznano pro­
ceder ten za dostatecznie niebezpieczny, aby mu 
poświęcić baczniejszą uwagę.

"V
Taka była geneza ankiety, k tóra odbyła się w 

W iedniu z inicjatyw y towarzystwa dla zwalcza­
nia plagi kurzu i dymu. Do udziału zaproszono

zaledwie kilkanaście lat służby.
— W MIEJSKIEM GIMNAZJUM KOEDUKA- 

CYJNEM złożyło egzamin dojrzałości z wynikiem 
dodatnim 10 absolwentów. Nie dopuszczono do c- 
gzaminu 3 uczniów.

— KILKA PROCESÓW POLITYCZNYCH ma 
być przedmiotem rozpatrzenia tutejszego Sądu 
grodzkiego w najbliższej przyszłości. Kilkudziesię­
ciu chłopów z okolicy oskarżonych zostało o urzą­
dzanie niedozwolonych pochodów i zgromadzeń w 
dniu tegorocznego święta ludowego oraz o stawie­
nie oporu policji. LIEHR.

PONIEDZIAŁEK, 4 LIPCA.
Kraków (312.8) 11.58 Sygnał, hejnał, 12.10 Prze­

gląd prasy, 12.20 Gramofon, 12.40 Komunikat me­
teorologiczny, 12.45 Gramofon, 15.00 Komunikat 
gospodarczy, 15.10 Gramofon, 15.30 Przegląd ko­
munikacyjny, 15.40 Gramofon, 16.35 Dia żeglugi, 
16.40 Pogadanka w języku franc., lektor L. Roąui- 
gny, 17.00 Koncert orkiestry ludowej A. Stromber- 
ga, 18.00 „Abraham Lincoln" p. Karol Koźmiński, 
18.20 Muzyka lekka z „Pavillonu“, 19.15 Rozmai­
tości, komunikat sportowy i bież., 19.35 Dziennik 
prasowy, 19.45 „Goethe jako przyrodnik" p. Dr. 
F. Ostachowski, 20.00 Feljeton z Warszawy, 2C.15 
Audyc j azokazji święta narodowego Ameryki Półn. 
21.50 Dziennik prasowy, 21.55 Wiadomości bieżą­
ce, 22.00 Muzyka taneczna, 22.25 „Gawędy podha­
lańskie" — p. W. Dorula, 22.40 Wiadomości spor­
towe, 22.50 Muzyka taneczna.

przedstawicieli władz adm inistracyjnych i sani­
tarnych, Związek inżynierów i architektów, 
przedstawicieli przemysłu oraz wogóle osoby, za j­
mujące się zdrowotnością m iasta. Celem ankiety 
było ustalenie odpowiedzi na pytanie, jak  można- 
by uwolnić ludzi od niebezpiecznego trzepania 
dywanów. Że znalezienie odpowiedzi takiej by­
najm niej nie było łatwem, dowodem cały szereg 
wniosków, k tóry  napłynął pod adresem kom itetu 
organizacyjnego. I  tak  istniała propozycja, by 
wogóle trzepanie dywanów zastąpić odkurzaniem 
zapomocą któregoś z istniejących aparatów  (co 
zresztą zostało już  zrealizowane przym usow e w 
Budapeszcie). Inny  znowu wniosek zm ierzał do 
tego, by każda dzielnica posiadała swój centralny 
zakład czyszczenia dywanów, dokąd wszystkie dy­
wany byłyby obowiązkowo odstawiane.

Jakkolwiek sprawę się rozwiąże, jedno jest pe­
wne: że trzepanie dywanów jes t szkodliwe i to  
nie. tylko ze stanowiska bakterjologa, ale również 
ze stanow iska neurologa, je s t bowiem częścią tej 
grupy przejaw ów  życia wielkomiejskiego, Która 
znana je s t powszechnie i zwalczana jako „plaga 
hałasów".

Tym P. T. prenumeratorom, którzy n ie w y ró w n ają  bez­
zwłocznie zaległości, wstrzymamy z dniem 12 b. nr. wysj łkę

naszego pisma.
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W ie d za  i ro z ry w k a
R o k  I. u  " ■ ‘‘u lu T! N p . H

0  potrzebie nauki o żydostw ie
współczesnem

JeśJJ ntfooaief.y naszej chcem y dać pełny obraz  
fcyidoswa, powian śm y je ta k  jej p rzedstaw ić, 
pak się ot'jo iprzejawiato i p rze jaw ia  wspólcze* 
jinle. JcśHi m łodzieży  dać zam ierzam y syntezę 
ttydtostwa, a  pow inno się ją iej dać, nie m oże- 
■ny poprzestać  na  żydostw ie  h isio ryczn im , lecz 
tnoa&ny sięgnąć i do współczesnego- Jeśli 
Duou2taż nasza  m a ipozmać cały naród żydo- 
włM  mus. go sztulkać na całym  św lecie — w  
sfcnpieiiladh g ^ ty d h  i rzadkich, w krajach blis- 
ttich i daldknch-

M łodzież nasza  w  istocie m aio wie, gdzie 
2 y d z i żyją, a gdzie się n ie osiedlliii. P rzy w y - 
®oło się bow iem  ciągle m ów ić o krajach z  gęsią  
nudnością żydow ską, a m ało. w zględn e  nie się 
tiie ,nów i o rzadkich  skupieniach; nk  praw ie 
się n ie  m ów i o ‘ych  odległych, m ałycn skupie­
niach, k tó re  usunęły  się z  p rzed  oczu Żydów  
etmopejsKHh i am erykańskich. Ody o  z a T>ojninia- 
nych skupieniach mało, albo często nic nie w ie­
my, nie w iem y rów nież w iele o skupieniach gę 
stydh, a bliskich. Pow ód leży w  tern, że nie u- 
u raw iam y nauki, k tócąby nazw ać m ożna na­
uką o żydostw ie, n ie  upraw iam y w  szkołach na 
szycti nam d o v  spo czesnem  zyaosrw tei

P o lak  wie dób ize  o Polakach  w  kraju i z a ­
granicą, w iedzą o  siwoioh, w  kraju i zagran icą: 
Francuz, Anglik, Niemiec i In. dzięki p ra c y  spe­
cjalnych insty tu tów ; tytko m y o naszych  b ra­
ciach dalekich ząporrm am y- Jakże  istotnie 
m ało troszczym y się i w iem y c Żydach, te. gór 
sikich i czarnych, o gm inach: w  /am a to , U sum a- 
sa, Korei, Kokandzle, S am arkandzie  i Bombaju. 
W szak naw et obyczalów  tych skupień nie 
znam y, a m łodzież o tem w ogóie żaanego nie 
ma pojęcia. A nie w ie ona dlatego, poniew aż jej 
się o tem  liie poucza, mimo że  zagadnienie to  
coohodz* ją tak  m oralnie, jak  i demologicznie. 
W  żadnej feto unie szkole m łodzież o tem s ę  nie 
dowiaduje, jakkolw iek to ją żyw o zaimuie.

W  rmńejszej oopraw da niierze dotyczy to gę 
styeh  skupień żydow skich, chociaż i o nich 
m łodzież nic system atycznego  nie w ie. Co przy 
padkiem  wie, to hrźne, przygodne w iadom ości 
z p rasy , często niespi aw odzone. zaw sze  chao­

ty czn e  W  istocie, w  s z k ó b  żydow islje; nikt się 
tem specjalnie nie zajmuje i jedynie przygodnie 
trąci się o w spółczesne żydostw o. W ykładu sy ­
stem atycznego, lekcyj specjalnych o demoto 
gji i dem ografji żydow skiej, o  organizacji żydo 
stw a, zw yczajach i obyczajach, o w ychow aniu 
i kształceniu m łodzieży żyd o w sk ie j o prądach 
w spółczesnego żydostw a, o w arunkach  łsgo ży ­
cia, utrapieniach dnia i godziny, poczynaniach 
w szelkiego rodzaju itp. niema w  żadne, żydo  
w skiej szkole średniej ogólnokształcącej! Za 
w yjątkiem  tz. palestynografji. w  szkołach tar- 
butow ych silniei podkreślonej, w  szkołach typu 
inego mniej, mało tem się zajmujemy-

M ówiąc o nauce o żydostw ie współczesnem - 
m am y na m yśli b rak  takiego przedmiotu w  na 
szej szkole narodow ej. Jako wiedzo o wspólcze  
snem żydostw ie nauka ta. jak w iadom o, istnie­
je, jest ona  naw et bardzo rozgałęziona i b o g a ­
ta , jednak do potrzeb  szkolnych i do poziomu 
m łodzieży nie jest ona dostasow aną- Dlatego 
s tw orzyć  należy podręcznik szkolny, traktując, 
o  współczesnem żydostw ie i co najw ażniejsze 
wprowadzić trzeba tę naukę do programu Ju- 
daistyk? uaszej szkoły, iaku przedmiot równo­
rzędny z przedmiotami Imhrisły cznctiii n a u cza  
nem:.

Podobnie, jak Polak  słusznie z  w ielką ko rzy ­
ścią w  sziKole średniej i szkołach ’ ożnego, zbli­
żonego typu uczy się nauki o  Polsce w spółcze­
sne!. tak winien uczeń żydow ski poznać w  cza­
sie sw ej nauki szkolnej kcmpenjhm? w iedzy o 
współczesnem  żydostwie. aby  uzyskać syntezę  
żydostw a historycznego i wpółcz snego, aby 
o trzym ać obraz całego żydostw a- ak  blsktego- 
jak : dalekiego w  czasie i w  przestrzeni

M ożnaby tem u postulatow i zarzucić, że  na 
tak pojętą nmikę o żydostw ie niema w uzkóle 
miejsca i czasu, m ożnaby nadte w ytoczyć aT- 
gum mt. że palestynogrąiję uwzględnia się, a 
o  żydostw ie w spółczesnem  m łodzież w ie z 
pism, gazet i opow iadania otoczenia- P raw da! 
Z tego 7-ródłc swe w iadom ości istotnie czerpie, 
ale czy  jest to  pedagogiczne, aby  m łodzież Sziu- 
kała odpow iedzi na ire c z ą ce  ją pytania, doty- 

; czące zarów no bogatego żydostw a golusow e-

Np .  <8

go, jak i przebogatych jego przejaw ów  w Erec, 
tylko poza szkołą, zam iast przedewszystkiem  
w  szkole? C zy nie pow iną sie ona c  niem d o ­
w iadyw ać  w łaśnie w szkole, z  dobrego podręcz 
nika, obiejdyw nego w ykładu, dobrej pogadan­
ki, ab y  k ry tyczniej p rasę  czy tała , jej wic',:-! n a ­
leżycie pojm owała, a naw et często prasę  p ro ­
sto w ała! Nie dając m łodzieży tej w iedzy, nie­
chaj się nam  nie w ydaje, że  się ona bez niej o- 
byw a — nie! m łodzież w łaśnie w spółczesność  
najsilniej pociąga, w szak ona na nią z n -ru ry  
test nastaw iona- Dlatego te szuka ona n-iuki tej 
o o za szkołą, p rzew ażn ie  w  organizacji i w  pra 
sie  dla dorosłych.

G dyby czasopiśm iennictw o dla żydow skiej 
m łodzieży było bogate, w ychodziło  sta.e i 
wszędzie, gdziekolw iek m łodzież nasza się 
kształci, gdyby  :stn iały  szkolne czytelnie w szę­
dzie. dow iadyw ałaby  się m łodzież o w spółcze­
snem  żydostw ie, oczyw iście i w szystk iego  o 
w spółczesnem  Ereu z  osobnych, tem a pośw ię­
conych łam ów, (istotnie na nich w iele z tych 
rzeczy spotykam y). G dyby ponadto w y ży w a­
nie s:ę m-to dzież /  szkolnej, w  organizacjach Ide­
ow ych pozaszkolnych, było  zezwolone, nauki 
takiej m ożeby w  szkole nie trzeba by ło  up ra­
w iać p rzy  obecnym  jednak stanie rzeczy, 
należy naukę tę. do program u w prow adzić, 
trzeba nauką tą program  hidaistyiki uzupełnić, 
poniew aż uczeń żydow ski w inien z  swojej szke 
ły  w ynieść całokształt wiedzy o żydostw ie, a 
nie tylko i ragm ent h isteryczny .

Tcćhnlcajlie — zdaje się naiśka o wsipółcze- 
sneri, żydostw ie nie w ym agać w iele czasu osob­
nego; m ożna ją bow iem  upraw iać n a  szkolnych 
kółkach naukowych, system em  re fera tew o -w y - 
kładow ym , m ożna ją w trącić  do czytianek he­
brajskich w szystkich klas, m oże ją poruszać 
geograf, histeryk, naezycle! religji, tnachu itp., 
system em  koncentracyjnym  (czyniąc zadość 
podziałow i pedagogicznem u ożyw iania i u- 
wsipófcześniania w iedzy), m ożna w reszcie w  
jednej klasie, nailepiej najwyższe], nauczać teł 
w iedzy, jako odrębnego przedmiotu, w  spe 
sób system atyczny, jako dalszy ciąg hfeteirjl 
Żydów. choćby godzinę 7 'godniowo-

Pom ijając oczyw iste znaczenie w ychow aw ­
cze. ła tw o też zrozujiiiieć przedm iotow ą sibronę 
nauki o  w spólcze mem żydostw ie, gdy  się w eź­
mie pod uw agę psychologię , dom agającą się  
uaktywnienia nauczania 1 uaktnalmenia w iedzy. 
Jasnem  bowiem  je s t  ż e  w iększy  poży tek  r*zy -

JO  HANS R O ESSLER

Oszustwo
P rzed  szeroką fasadą  „B anku  E u ro p e jsk ie ­

go" za trzym ało  się auto. Ja k iś  pan  w ysiad ł n a  
chodnik .

— Proszę zaczekać.
Szofer sk łonił się. Jegom ość znikł za oszklo- 

Uemi d rzw iam i.
— Z panem  dyrek to rem  osobiście.
— Kogo m am  zam eldow ać?
Jegom ość w ręczył sw ą w izytów kę: „W iliam  

C C. B row n1". N ic poza tem . Żadnego ty tu łu . 
Żadnego zaw odu. Żadnego adresu . W illiam  C. 
C. B row n czekał.

— P an  d y rek to r prosi.
Jegom ość wszedł.
— C hciałbym  zdeponow ać u p an a  gotówkę. 

D w ieście tysięcy złotych. N a cztery  tygodnie.
— O tw orzym y panu  konto.
— Nie. Chcę ty lko  oddać n a  przechow anie.
— K onto da p an u  procenty.
— Pow iedziałem , że chcę ty lko  oddać na 

‘przechow anie.
—  O czyw iście. No, tak . Proszę bardzo, ale... 

— próbow ał znow u d y rek to r — ...ale pozwolę 
sobie zw rócić uw agę, że w łaśn ie  w obecnej 
hhw ili, wobec b ra k u  gotów ki, d a jem y  w ysokie

oprocentow anie  k ap ita łu , w łożonego na  k s ią ­
żeczkę oszczędnościową... M ożemy p an u  dać n a  
wel ao  10 proc.

— 10 procent... He w ynosi k ap ita ł zak ładow y 
banku?

— Nasz bank  je s t p rzedsięb iorstw em  p ry w at 
nem .

— K ap ita ł zakładow y?...
— T rzy  m iljony...
— Gofowką?...
— G otów ką niezupełnie, ale m am y  najlepsze 

gw arancje...
— D ziękuję Nie życzę sobie...
— K oszta depozytu wynoszą dw a prom ille .
— Zgadzam  się. S tuprocentow e zabezpiecze­

nie?
— D epozyt jest zaw sze do pańsk ich  usług.
W illiam  C. C. Brow n w y ją ł z teczki dzie­

sięć paczek po dw adzieścia  now ych tysiączło- 
tówek.

— Proszę spraw dzić.
D yrek to r przeliczył.
— Zgadza się. Dzięku ję.
— Poświadczenie?...
— W  tej chw ili... — dy rek to r zadzw onił. — 

P ro k u ren ta  do drugiego podpisu.
Po trzech m in u tach  jegom ość opuścił bank.
Auto ruszyło z m iejsca.

* ‘ • •
N a ry n k u  pieniężnym  panow ał w ielki ruch .

Stopa®f)rocentowa wzrastała z godziny na go­
dzinę. Kio m iał trochę gotówki, m ógł podwoić 
swój kapitał w  ciągu kilku dni.

— D ajem y 100 procent...
— N iestety, bardzo  Ąąłuję... — uspraw iedli­

w iał się dy rek to r banku . — G w arancje  panów  
są najlepsze, w in n y ch  w aru n k ach  n ie  w ahał­
bym  się an i chw ili, a le  w  te j chw ili n ie  m u- 
m y  p ły n n ej gotówki...

— 100 p rocen t na dw a tygodnie.
— Niestety...
— 150 procent?...
— Niem ożliw e...
— 200 procent?...
— Czy n iem a żadnego w yjśc ia?  — Zwrócił 

się cicho dy rek to r do dw u prokuren tów , onec- 
nych przy  p e rtrak tac jach .

— 30.000 m ożem y jak o ś zebrać.
— 50.000 to  dla nas za mało... — ośw iad ­

czyli przedstaw iciele  w ie lk ie j f irm y  Schneder 
h au s  i S -w ie. — Interes, k tó ry  um ożliw ia nam  
zapłacenie tak  w ysokich procentów , w ym aga 
n a ty ch m iast 200.000 złotych. G w aran tu jem y  na  
szemi w pływ am i, k tóre  w ynoszą dziennie  25 
tvsięcy złotych.

— Po cz ternastu  dn iach  pieniądze wrócą do 
nas. tak?

— G w aran tu jem y  za ten te rm in  naszem i n ie  
ruchom ościam i.

— D obrze W ydostanę pieniądz* — zgodził
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niesie uczniowi p rz e la ta n ie  w iadom ości o  z,y- 
dositiwie da winom z  dtzisiejs^ąan i że  w iększe  za ­
in teresow anie  w yw oła  koncentracja w iedzy  
żydositwa historycznego  z  żydosrw em  w spół- 
czesjiton — żyw em . aktuałnem  i m łodzieży Mi­
śkiem . Chodzi w szak  o to, a b y  m łodzież w iedzę 
sanna dośw iadczyła, by  naiulkę p rzeży ła  osobi­
ście, a ‘O m ożliw e jest tyiliko w ów czas, gdy  
m łodzież m a ku tem u sposobność bezpośrednią. 
®dy uczeń m a do czynienia z  m ateria łem  ż y ­
w ym , dynam icznym , a n ie  m artw ym , u łożo­
n ym  w  ro d z ia ły  d r iłkow anej h istu .ii.

Nie trzeba  specjalnie w yw odzić, że m łodzież 
leniej zrozum ie p rze jaw y  daw nego życia  ży d o ­
w skiego, lepiej pojmie s*are tego życia form y i 
po ry w y , g d y  pozna .ego życia  oblicze w spół­
czesne. g d y  n a  d rodze  sw< go rozw oju inteJekiu- 
ałnego. m oralnego i fizycznego spotka się z  d y  
nam iką życia współczesn.ego żydostw a, gdzie­
kolw iek ono się  w y ży w a  i jasnem  jest. że nie- 
ty lko  lepiej to pojmie, ale też  lepiej sob ie  [o  
wszysrftu. p rzysw oi.

Dr. SAMUEL STENDIG

kłcj miary. Pamiętamy jeszcze dobrze jego °p j»| 
liżowanego filozofa w filmie „A tlantic", ?ego spi 
żowego rewolucyjonistę w „Dantonie" i  jego Mitję 
w filmie „Bracia Karamazow". „Patijoti* Alfreda 
Ncumauna jest sztuką, dającą temu niezwykłemu 
artyście świetne pole do popisu. Neuman, jeden * 
młodszych pisarzy niemieckich, posiadał, może 
pierwszy w generacji powojennych poetów, odwa­
gę odwrócenia się tyłem do bezpłodnych, ekspre 
sjonizujących eksperymentów i powTotu do starej#! 
wypróbowanej sceniczności. Jego sztuka jest świet­
nym, starym, a jednak odmłodzonym teatrem. S i ­
ne elekty, o których zawiedzeniu mowy być met 
może, świetne role, djalog żywy, soczysty ,targają­
cy nerwami, budowa dram atu roztropna, mądn. 
Rzecz dzieje się w Rosji za panowania cara Pawła, 
syna Katarzyny. Paweł panuje tyr&ńsko, gnęb* lud. 
Kanele: z von Pahlen jest patrjotą, wierzy że tylko 
detronizacja Pawła może zbawić Rosję. Wię posta­
nawia go zdetronizować i każdy środek, nawet naj 
wstrętniej macchiawellistyczny jest dobry w jego 
oczach, bo prowadzi do celu. Pahlen jest człowie­
kiem mózgu, intrygantem nielada, mężem stanu, 
nieznającym skrupułów. Nie waha się on użyć na­
wet swojej kochanki, baronowej Ostermanu . a  na­
rzędzia swoich planów. Posylła ją  do łożnicy car­
skiej, by słabego, zniewieściałego tyrana jeszcze 
bardziej w swoje sidła zaplątać. Cel zostaje osiąg­
nięty. Car zostaje zamordowany. „Boże carja ubra­
ni" — gra orkiestra na dziedzińcu na cześć nowego 
cara Aleksandra. A Pahlen ginie z ręki swojego 
współspiskowca, którego prosi o wyzwalającą ku­
lę. Po intrygant ten, ten zdrajca ceaarza, jest pa­
trjotą. Gwałcił wszelkie uczucia, gwałcił prawdę, 
gwałcił miłość swoją, gwałcił siebie samego, bo 
chciał uwolnić Rosję od tyrana. Z chwilą, guy cel 
ten został osiągnięty, nie może dalej żyć. Nie ma 
poco żyć i nie ma sumienia żyć...

Fritz Kortner odegrał role cara Pawła z mi­
strzostwem, nie mającem sobie równego. Stworzył 
on postać żywą, zupełną, skończoną, choć rozdartą. 
Jego tyran jest słabeuszem, jego despota człowie­
kiem słabej woli. Bizantyńskie okrucieństwo koja­
rzy się z łagodnością serca, bezsensowny sadyzm z 
tchórzowstwem osaczonego ze wszecn stron zwie­
rza. Już maską zewnętrzną wywołuje Eortner wra­
żenie, którego tak  prędko zapomnieć nie można. — 
Jak  dziki zwierz w klatce wygląda on, dziki zwierz, 
drżący przed batogiem dozorcy. Widzieliśmy swego 
czasu Janningsa w tej samej roli — nie w teatrze, 
ale w filmie. K reacja K ortnera jest bezwątpienia 

— — — — — — — ■ — n
w dzięczny za p ań sk ą  w spaniałom yślność. O d­
w ro tn ie , ja  p an u  jestem  w inien...

— Nie żądam  od p an a  w dzięczności. Ile się 
p an u  należy?...

— Zgodzim y się n a  400 złotych... — odparł 
cicho dyrek to r.

— Proszę, tu  m a  p an  400 złotych... Do w i­
dzenia...

D yrek to r sk łonił się w  m ilczeniu.
Auto, czekające przed  bank iem , ruszyło  W 

dalszą drogę.
•  • •

— W  porządku? — zap y ta ł szofer, o d w raca­
jąc  się.

— W szystko  w  porządku... — od p arł W il­
liam  C. C. B row n, śm ie jąc  się.

— Nic nife zauw ażono?...
— Nic.
— Masz pieniądze?...
— 2OC.000 złotych w  p raw dziw ych  b ankno­

tach...
— A jeżeli dow iedzą się?...
— Będziem y już stąd  bardzo  daleko... Poza- 

tem  nie puszczaliśm y tych pieniędzy w  obieg 
i protestow aliśm y usiln ie przeciwko temu. Zre 
szlą, tak prędko się nie nołapię... T e 200.000, 
które zdeponowaliśm y, b yły  m istrzowsko pod­
robione.* .

Nr. 18fa

Teatry wiedeńskie
„Piękna Helena" po relnhardtowsku. — „Patrjota" Alfreda Neumanna z Fritztm Kortnerem. — Fritz

Gruubaum gra Napoleona.
(Korespondencja własna „Ncwego Dziennika).

Wiedeń, koniec czerwca.
Maks Reinhardt jest wierny swoim sympatjom. 

Jeśli mu się jakaś rzecz podoba, to znaczy: jeśli wi­
dzi w niej możliwości teatralne, inscenizuje on ją  
parę razy, zawsze coś nowego wynajdując. Do ta ­
kich jego ulubionych rzeczy należy między innemi 
sta ra  offenbachowska operetka „Piękna Helena". 
Jeśli jednak w swoich dotychczasowych Insceniza­
cjach Reinhardt trzymał się jeszcze jako tako oiy- 
ginału libretta i nie gwałcił muzyki Offenbacha, to 
tym  razem rzecz się całkiem inaczej przedstawia. 
Sassmann i Friedell zabrali się do starego libretta 
i  zmodernizowali je do cna, a Korngold przekształ­
cił —  i śmiało można to powiedzieć — zniekształ­
cił cudowną muzykę Offenbacha w niemałym stop­
niu. Reinhardtowi było jednak wszystko jedno, — 
Reinehardtowi chodziło o to, by móc się wyżyć — 
w barwach, w scenach masowych, w tańcach, w 
przepysznej inscenizacji. I inscenizacja ta  jest na­
prawdę przepyszną. Podbiła ona Berlin. Kurfiir- 
stendammm szalał.

A teraz przyjechał do Wiednia Reinhardt z swo­
ją  berlińską „Piękną Heleną" i — nie podbił Wied­
nia. Co nad Sprewą idzie, to w Wiedniu nie zaw­
sze. I Wiedeń n.a sentyment do starych rzeczy i 
przykro mu jest, jeśli Offenbach służy Reintiard- 
towi za przedmiot do eksperymentów...

Przedewszystkiem libreto. — Sassmann i Friedell 
przeinaczyli je do szczętu. Uwspółcześnili je do te­
go stopnia, że pierwotny aromat zaginął. Muzyka 
została też zmieniona, rozkawałkowana, motywy 
oftenLaehowskie zostały „skorngoldowąne". A 
wszystko to dlatego, że Reinhardtowi także zmiany

się dyrek to r. Dziś popołudniu.
* • *

N astępnego d n ia  w oźny zam eldow ał 
W illiam  C. C. Brow n.

D yrek to r „BunLu E uropejsk iego" zbladł.
— Kto? — zap y ta ł jeszcze raz.
— W illiam  C. C. Brow n.
— Proszę w prow adzić.
B row n w szedł du gabinetu .
— Dzień dobry  — p rzy w ita ł się up rze jm ie— 

Proszę m i w ybaczyć, że fa ty g u ję  p a n a  osobiś­
cie, ale chciałbym  odebrać m ój depozyt.

— P an  w spom niał w tedy  o czterech tygo­
dn iach .

— Owszem , ale nag ła  zm iana  sy tu ac ji zm u­
sza m nie...

D yrek to r m ilczał
— Cóż tc m a  znaczyć? — zapy ta ł Brow n.
— My... ja., m yśm y n ie  w iedzieli, że p ien ią ­

dze bedą p an u  tak  szybko potrzebne.
— To znaczy, że...

—  Tak.
Z apanow ało  m ilczenie. S łychać było tylko 

szum, dochodzący z sali bankow ej.
Ciszę p rzerw ał groźny głos:
— Mogę p an a  kazać aresztow ać!
— W iem  o tem
— Za przywłaszczenie depozytu grozi więzię

były potrzebne, po pierwsze, by oszołomić publicz 
ność, a  po drugie, by mieć sposobLOŚć do pokazania 
swoich sztuczek. Pokazał, pokazał ich wiele. Jego 
najnowsza „Piękna Helena" jest — orgją eo się zo­
wie. Różnobrawną orgją wycyzelowanych do ostat­
ka  scen masowych, orgją kolorów, kos.jUinów, de- 
koracyj, ślicznie ubranych i niemniej ponętnie ro­
zebranych Kobiet, siowjm, przepyszną, prawdziwie 
reinhardtowską gymfonją, trw ającą cztery godziny 
blisko i dlatego w niemałym stopniu nużącą. Rein­
hardt pozazdrościł snać sławy jednemu z swoich 
najzdolniejszych epigonów, fiiryKOwi Charellowi, 
który swoją rewjową inscenizacją starej sztuki „Im 
weissen Rossl" podbił świat. Z klasycznej operetki 
Offenbacha zrobił Reinhardt rewję, jakiej nie wi­
dzieliśmy jeszcze, rewję, jakiej się nigdy nie udało 
Hallerowi stworzyć, ale nic poza tem. I dlatego cha­
rakterystyczne i uzasadnione było owe westchnie­
nie mojego towarzysza, który po wiedeńskiej pre­
mierze oświadczył: „Poco to wszystko? Wiele ha­
łasu o nic! Stara „Piękna Helena" podobała mi się 
dużo lepiej..."

Nie jestem konserwatystą, ale musiałem mu przy­
znać rację.

Prawie równocześnie z Reinhardtem, który rozbił 
swoje berlińskie namioty w „Yolksoper" przyjechał 
do Wiednia i gościł przez paię dni z swoim ensem- 
blem w ..Raimund Theater" Fritz Korinę*-. Fritz 
Kortner jest Wiedeńczykiem, ale do Wiednia przy­
jeżdża bardzo rzadko. Zatem znaliśmy go dotych­
czas z filmów tylko. I na podstawie jego filmów nio 
gliśmy śmiało przypuszczać: jest Ito artysta  niozwy-

nie.
— N iech się p an  zlitu je... — b łaga ł dyrek tor. 

— Z a dziesięć dn i będzie p an  m ia ł z pow rotem  
swe pieniądze. P ożyczyliśm y znanem u  koncer­
now i przem ysłow em u. P roponu ję  p an u  50 p ro ­
cent za ten  czas zwłoki...

— Czy p an  oszalał?... Nie chcę tem i pieniędz 
m i robić żadnych  in teresow i

— W ięc chce m n ie  pan  oddać w ręce po licji?
— Nie.
— Nie?
— Nie. Nie zam elduję. P rzy jdę  tu  za osiem  

dni. Jeżeli n ie  o trzym am  sw ych pieniędzy w  
ty m  stan ie , w ja k im  je p an  o trzym ał, a więc 
dziesięciu paczkach po 20 sz tuk  now ych ty siąc - 
złotówek, w tedy  nie ręczę za nic...

D rzw i za trzasnęły  się głośno.
* * •

Po ośm iu  dniach .
— W illiam  C. C. B row n.
— Proszę w prow adzić.
— Czy przygotow ał p an  pieniądze?...
— Proszę...
W illiam  C. C. B row n przeliczył bankno ty . 

Zgadzało się.
— I)e się panu należy? — zapytał.
— Mnie?...
— K oszta depozytu...

i — Ach, to głupttwo... JesU ib panu bardzo
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Taką jest treść scenicznej groteski Haseuclevera, 
zainsceuizowanej groteskowo w „Deutsehes Volks- 
theater“ przez dyrektora Beera. Rzecz jest słaba,

_ N r. 18 "

■iloiejszą, inteligentniejszą, potężniejszą. Kortner 
— .jest naładowany materjałem eksplozywnym. Od 

pzasu do czasu następuje wybuch. Wśród słów, le- 
iiłwo dosłyszalnym szeptem wypowiedzianych, 
wśród bezsensownego seplenienia — wybuch wul­
kaniczny, krzyk kreatury, drżącej o swoje życie, 
(eksplozja buntu i samopoczucia, wnet potem giną­
ca w nawpół idjotycznym, obleśnym śmiechu, albo 
W powodzi pocałunków, któremi obdarza on swo­

je g o  wroga, którego kocha: von Pahlena.
• K ortner wstrząsnął publicznością do głębi. Okla­
skom  nie było końca. Było to bezsprzecznie najsil-

, jniejaze przeżycie teatralne tegorocznego sezonu w 
^Wiedniu.

*

J fa lte r  Hasenelever jest jednym z najobrotniej­
szych  pisarzy niemieckich doby powojennej. Jego 
płodność i wszechstronność jest zadziwiająca. Tak- 
samo jego wirtuozowstwo. Zaczął od dziennikar­
stw a, któremu notabene jeszcze po dziś dzień pozo­
s ta ł wierny, zdobył sobie wawrzyny literackie w li­
ryce („Der politische Dichter“), napisał sporo po­
wieści i nowel, a  od czasu do czasu robi mniej lub 
więcej udalą wycieczkę w dziedzinę dramatu. — 
W swoich utworach scenicznych idzie Hasenclever 
z prądem czasu i modą; niezawsze jednak udaje mu 
się osiągnąć ten sukces, jakiego się spodziewa. Je ­
go freudjanistyczny dram at „Der Sohn“ był swego 
czasu ( w pierwszych latach powojennych) sensa­
cją, sensacją była również jego satyryczna komedja 
„Małżeństwa zawierane są w nieme11, coprawda ra­
czej ze względów cenzuralnych (została ona w sze­
regu miast z powodu blasfemicznych zwrotów za­
broniona), aniżeli arytystycznych. Sensacją miała 
też być jego najnowsza sztuua „Napoleon greift 
eiu“, ale ta  sensacja spaliła na panewce, mimo iż 
pomysł zasadniczy jest wcale niezły.
• Nie jest to Napoleon-mlody oficer, ani Napo- 
leon-generał, ani Napoleon-konsul, ani wresz­
cie Nopaleon-cesarz. Napoleon Hasenclevera jest 
Napoleonem z — wosku. Stoi sobie w panoptikum 
paryskiem, na piedestale figura wielkiego cesarza, 
m artwa i bezduszna. Nudzi się. Sympatja podlot­
ków zwiedzających panoptikum jest jedyną rozryw 
ką  woskowego imperatora, jak  zresztą i jego towa­
rzysza, który stoi w jego najbliższem sąsiedztwie 
pana Landru. Wieczorem, kiedy panoptikum jest 
zamknięte prowadzą Sinobrody i Bonaparte dla za­
bicia czasu rozmowę. Landru darzy Napoleona pra­
wdziwą sympatją, gdyż odkrywa w nim wiele cech 
'Swojego własnego charakteru. Landru zabija i Na­
poleon zabija, Landru kocha wiele kobiet, taksamo 
Napoleon. Woskowy cesarz oponuje: toż to  obraza 
majestatu! Jak  śmie się ten morderca kobiet do 
niego przyrównywać? Ale wnet zostaje udobrucha­
ny propozycją Sinobrodego, by uciekł z panoptikum 
i aktywnie wkroczył w dziedzinę dzisiejszej poli­
tyki europejskiej. Napoleonowi plan ten się podo­
ba. Landru robi z cesarza w mundurze zwyczajnego 
cywila: daje mu spodnie Lenina, swój kapelusz, 
kraw at Wilsona i t. d. Napoleon idzie w świat, to 
znaczy Paryż. Pierwszym „lokalem11, który posta­
nawia odwiedzić jest Palais Royal. Ale gdzie za je­
go czasów był lokal publiczny, siedzą dziś zgroma­
dzeni w konwektyklu możni tego św iata — dyplo­
maci, bankierzy, mężowie stanu — i radzą nad zba­
wieniem Europy. (Tą epizodyczna satyra na Ligę 
Narodów i niekońeząet się nigdy konferencje roz­
brojeniowe, sanacyjne I Bóg wie jakie jeszcze, jest 
wcale niezła. Napoleon, którego obecni uważają za 
wysłannika sowjetów — panoptikalne exterieur ce­
sarza nie jest zbyt eleganckie — siedzi w kącie i 
zżyma się. Tyle głupstw! Takie przelewanie z pu­
stego w próżne! Taka chorobliwa wręcz bezpłod­
ność! I zabiera — niepytany — głoe. I rzuca tym 
wyfraczonym, w swoich frazesach zakochanym pa­
nom, całą prawdę w oczy. Co w rezutlacie prowadzi

do tego, że intruz zostaje wyrzucony za drzwi. J e ­
go odwaga podoba się jednak kochance jednego z 
dyplomatów, pełniącej rolę pani domu, artystce 
„Comedie Francaise11 i prosi ona tajemniczego nie­
znajomego do siebie. Ja k  więc widzimy zachował i 
woskowy Napoleon swój nieodparty wpływ na ko­
biety. Napcleon przyjmuje zaproszenie, tembar- 
dziej, że niema dachu nad głową i spędza, w łożu 
pięknej katorki swoją najostatniejszą już noc mi­
łosną. A rtystka nazywa się Józefina i dlatego po­
ciąga go ku sobie. Na drugi dzień rano — kacen- 
jamer. A ktorka ma dość dziwaka, jej ciekawość 
została zaspokojona. Ponieważ tajemniczy niezna­
jomy zachowuje incognito, jest przekonania, że ma 
do czynienia z jakimś defraudantem. Los chce, że 
reżyser odkrywa jeszcze tego samego poranku w 
„defraudancie11 świetnego aktora filmowego i pro­
ponuje mu odegranie roli — Napoleona w filmie, 
odtwarzającym życie prywatne wielkiego Korsy­
kanina. Nasz Napoleon zgadza się grać Napoleona, 
tylko dlatego, że jfcgo partnerką ma być aktorka, 
dzięki której tak miłą noc spędził. Kiedy jednak już 
w atelier dowiaduje się na podstawie treści sujet 
filmowego, że go jego najukochańsza Józefina Bau- 
harnais zdradzała — o czem za życia pojęcia nie 
miał — gwizda na karjerę filmową i na aktorkę 
i wraca do swojego panoptikum, by dalej, jak  Lan­
dru, być przedmiotem westchnień dla podlotków, 
odwiedzających w towarzystwie matek i ciotek ga­
binet figur woskowych.

Uczeni dotąd nadaremnie suszą sobie głowy, 
czy Kolumb pochodził z Włoch czy Hiszpanji, czy 
też był pochodzenia żydowskiego. Atoli jeśli na­
wet Kolumb nie był Żydem — to jednak zdaje się, 
że przecież Ameryka została — przez Żyda od­
kryta.

Istnieją bowiem poszlaki, że bardzo dawno 
przed Kolumbem, na tysiąc lat przed zwykłą erą, 
semicki dowódca W ira Kochu odkrył Amerykę 
południową. Na podstawie nawpół zamazanych o- 
brazków na wykopaliskach południowo amery­
kańskich, w kraju legendarnych Inkasów, którzy 
panowali nad Meksykiem i Guatemalą, rozpoznać 
można wpływy semickie, a ostatnio znaleziono 
podobizny wodza W ira Kochu, które, wykazują

 ojo

Wybuchy Wezuwiusza 
na zamówienie

Turyści domagają się rozmaitości wrażeń, tru ­
dno zatem kazać im czekać, aż Wezuwjusz zechce 
z własnej woli wypluć trochę lawy, ognia i dy- 
rru. Pomysłowi przedsiębiorcy w Neapolu posta­
nowili zatem, poczynając od końca czerwca, urzą­
dzać od czasu do czasu sztuczne wybuchy wulka­
niczne. PróDa generalna Z udziałem najlepszych 
pirotechników włoskich odbyła się na stokach 
wulkanu w tych dniach z jaknajlepszym skutkiem. 
Detonacje, sztuczna lawa, dym, płomienie, były 
tak łudząco naturalne i głośne, iż mieszkańcy oko­
licznych wiosek, widząc co się święci, powybie- 
gali ze swych domostw w nocnych strojach i szy­
kowali się już w popłochu do generalnej ucieczki.

Dlaczego psy nie chodzą 
do dentysty

Pies rzadko tylko cierpi na ból zbów. a uzębie­
nie jego nie podlega naogół tym schorzeniom, ja­
kich ofiarą są zęby człowieka. Przyczynę tej wyż­
szości psa nad człowiekiem wykryły badania 
przeprowadzone w laboratorjum  fizykalnem v 
Tcddington przv pomocy promieni Roentgena. O- 
kazało się, że mikroskopijne kryształki, które 
tworzą część składową szkliwa zębnego są zupeł­
nie innef natury u psa, niż d człowieka K ryształ­
ki te w szkliwie zębnym psa ustawione są w po­
zycji prostopadłej do powierzchni zęba. wtedy 
gdy u człowieka pozycja kryształków przedsta­
wia kąt ostry. Stomatolodzy sądzą, że len właśnie 
układ przyczynia się do większej trwałości zę­
bów u psa.

niesoczysta, niewyzyskująca całego szeregu mo­
mentów satyrycznych, których możliwość rzuca się 
i laikowi w oczy. Sukces sztuki był zatem zasłuże­
nie — mierny. Senzaeją natomiast prawdziwą i za­
służoną był występ Fritza Grtinbauma w roli Na­
poleona. Jest to eksperyment odważny: dać rolę 
największego z cesarzy konferensjerowi, artyście 
kabaretowemu, genjalnemu komikowi żydowskie­
mu, Griinbaumowi. Griinbaiun grad dotychczas za<- 
wsze subjektów, nieudolnych wujaszków, komicz­
nych wspólników, pechowców różnego rodzaju, w 
gruncie rzeczy jednakowoż zawsze — siebie. I sie­
bie grał on też w sztuce Hasenclevera. Bez pozy, a 
raczej z pozą komiczną, bez patosu, a raczej z iście 
griinbaumowską apatetycznością opowiadał on 
dowcipy o Napoleonie. Te jego własne extempore 
nadały dopiero pewną soczystość sztuce. Publicz­
ność pokładała się ze śmiechu. Ale koniec końców 
jest scena poważnego teatru czemś innem, aniżeli 
podjum kabaretowem, a literacka groteska też 
czemś innem od najdowcipniejszej konferensjerkl. 
Nie pomógł zatem nawet Griinbaum. Sztuka nie zo­
stała ani przez publiczność, ani przez krytykę 
przyjętą tak, jak się tego autOT i dyrekcja spodzie­
wali.

wyraźne rysy  semickie. Co więcej, W ira Kochu 
ma na wszystkich tych obrazach rzemienie na 
głowie, a na czole małe pudełeczko, — a więc p ra ­
wdziwe tefilim. Jeśli zaś tefilim, to W ira Kochh 
był Żydem, choćby się nawet już nie zw racało u- 
wagi na jego długą i gęstą brodę, jakiej pierwot­
ni mieszkańcy Ameryki nigdy nie nosili.

W ira Kochu miał potem zniknąć do Ameryki 
północnej, przyrzekając, iż włcrótce powróci, a to 
przyrzeczenie utrzymało się u Inkasów jako pro­
roctwo. I dlatego też nie przeciwstawili się Cor- 
tezowi i jego 169 Hiszpanom, uważając ludzi tych 
o maurytańskim typie za potomków dawnego wo­
dza W ira Kochu.

Ekscentryczne kluby w Anglji
Szanujący tradycje, stuprocentowy Anglik przed 

wojćnnej daty, przywiązany jest do życia klubowe­
go, do klubów, których rozmaita hierarchja i eks- 
centryczność dogadzają gustom brytyjczyka, a 
zwłaszcza snobizmowi mieszkańca stolicy.

Któżby np. z londyńczyków nie chciał należeć do 
ekskluzywnego klubu „Beafsteck11, którego pełny 
ty tu ł brzmi: „Sublime Society of Royal Beafsteck11. 
Hasłem tego klubu jest: „Woły i wolność!11

W klubie tym ustalił się zwyczaj, iż na pół go- 
godziny przed obiadem otwierają się szeroko drzwi 
do kuchni, tak, aby każdy z klubowców mógł się 
przyjrzeć wielkim ćwierciom polędwicy pieczonej 
na rożnie.

Nie tak materjalistycznie nastawiony jest klub 
„Pięknych postaci11, który był środowiskiem ele­
ganckich dandysów Londynu; hasłem tego klubu 
było: „Krawat to człowiek!11

Smakoszostwu oddawał cześć klub „Cielęcej gło­
wizny11, który raz do roku, ostatniego dnia grudnia, 
urządzał bankiet-monstre. Ale klubowcy z pod 
znaku cielęcej głowizny byli niewinnymi dziećmi w 
porównaniu z klubem „Bold Ducks11 tj. „Zuchwałych 
kaczek11. Celem tego klubu było szerzenie postrachu 
i przerażenia wśród spokojnych mieszczan, dewizą 
jego: „Miłość jest ślepa11. Pewnego dnia dżentel­
meni z pod znaku „zuchwałych kaczek11 złapali na 
ulicy spacerującą spokojnie starszą damę, wpako­
wali ją  do pustej beczki, którą toczył! przez całą 
Ludgate-Hill. A le to był koniec działalności „zu­
chwałych kaczek", wybryk ten przyczynił się do

Dr. Szymon Wołf.

TO 1 OW O

Odkrywca Ameryki-Żydem?
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rozwiązania klubu na  mocy odyktu kiółe-rakUgo,
Wielki eiu powodzeniem cieszył się klub „Łga- 

rzy", którego dewizą było „Kłamstwem osiągniesz 
wszystko11. Klub ten. stawiał sobie za zadanie ćwi­
czenie swych członków w sztuce kłamania. Przez 
długie lati. spotykali się w klubie przy Hampstead 
Road panowie, którzy wprowadzali w życic zasadę 
„No pay, no liquor", t. j. zwalczali zły zwyczaj 
konsumowania gratu. napojów wyskokowych.

Do rzędu ekscentrycznych klubów należy też za­
liczyć klub pod nazwą „Mokrego papieru", k tóre­
go członkowie uważałp*a swój obowiązek otrzyma 
nie i przeczytanie dziennika natychm iast po wyj­
ściu z pou prasy,.jeaacze jnoarego od faruy< Irokar- 
skiej. Klub ten pvSU dal własną drukarnię, a  każdy 
z klubowców własnego zececa. Fantazje te  były 
dość kosztowne, to  też do  klubu mogli należeć ty l­
ko bogaci ludzie, jak zresztą i  do wszyotkich wy­
mieniony en wyźey klubów, w  których składki sięga 
ły  dużych rum. zarówno jak  i  jednorazowe Wydat­
ki m .ztr? -przyjęcia i  wyskoki

SZALJAPIN ŻĄDA OD SOWLEToW DWA 
MIL JONY FRANKÓW.

Przed jednym z trybunałów apmacyjnych w Pa­
ryżu rozpoczął się onegdaj proces Szaljapina prze­
ciwko sowietom, o 2 miljpny franków tytułem od­
szkodowania. Szaljapin powierz] ł mianowicie w r. 
1917 swemu przyjacielowi Moksymowi Gorkijowi 
swe pamiętniki, które sowiety wydały w r. 1924 bez 
jegu zgody i zezwolenia, przyczem Szaljapin ani 
grosza nie otrzymał honorarjum. Szaljapin zgłosił 
już przed kilka miesiącami swe pretensje przed pa­
ryskim sądem handlowy**, atoli sowiety zarzuciły 
brak kompetencji i z tym zarzutem się utrzymały. 
Obecnie ma o tej sprawie rozstrzygnąć trybunał a- 
pelacyjny.

250-LECIE SZAMPANA.
Onegdaj odbyła się w Reims we Francji uroczy­

stość z okazji 250-lecm odkrycia szampana. Amba­
sador amerykański w Paryżu W alter Edge, który 
obecnie przebywa, w Stanuch Zjednoczonych, nade­
słał do sekretarza stanu Marchandeau‘a, prezyden­
ta  uroczystości, telegram, w którym poza gratula­
cjami wyraża się ze zachwytem o szampanie fran­
cuskim. Jest 10 pierwsza oficjalna manifestacja dy­
plomaty amerykańskiego przeciwko prohibicji.

Hasz konkurs rozrywkowy
Zadanie N rr F

W izytów ki
ułożył „Szaradzista11.

O R E ST  PA T R IC 1
HFNRYK 0PT1C ]

3. C. BATJM — CHORZÓW ]
A . G. RZĘSIE I
WIT KORNY 1

6. N. HORAOZ

Jakie jest zatrudnienie powyższych osób?

MAŁY FELJETON.

Zakład
A n e g d o ta  p a le s ty ń s k a

Na skraju szerokiej szosy automobilowej, pro­
wadzącej z doliny Sarony do Tel Awiwu, stąpają 
powoli i leniwie obok siebie dwa wielbłądy. Jeź­
dźcy ich zdają się zasypiać, bo tempo wielbłądów 
jest coraz powolniejsze. Jussuf i Selim, dwaj po­
ganiacze arabscy, dalecy są jednak od tego, aby 
zasnąć pomimo piekącego żaru  słonecznego. Są 
właśnie w tej chwili tak trzeźwi i ekscytowani, 
jak dżokej niedaleko mety. A mimo to nie popę­
dzają wcaie swoicb wielbłądów, w prost nrzeci- 
wnie, zwalniają ich kroki, aż wreszcie oba wiel­
błądy stają w  cieniu grupy eukaliptusów.

Obaj poganiacze powoli spuszczają się z gar­
bów wielbłądzich na ziemię, poczem z torb wyj­
mują kilka przyrządów i wkrótce powietrze doo­
koła pełne jest zapachu mokki, k tórą obaj się roz­
koszują. Tymczasem zbliża się godzina wieczor­
na, cienie się wydłużają, słońce staje się zwolna 
purpurowo- czerwone, a na wyzłacunym horyzon­
cie ukazują się na zachodzie srebrne sylwetki da­
chów Tel Awiwu. Nad głowami Jussufa i Selima 
widnieje już biały sierp księżycowy, zalewając 
wszystko dokoła połyskująca metaliczną poświa­
tą. Wtem wyłania się wśród dwóch zagonów 
pszenicznych barczysta postać Jicchaka, najstar­
szego rlialuca tych stron. Zdziwiony patrzy Jic- 
chak na obu zaprzyjaźnionych z nim Arabów.

Na jego zapytanie ,co też tu robią, donoszą mu, 
te  zaw arli zakład. Ten z nich, którego wielbłąd 
p ó ź n i e j  przybędzie do Tel Awiwu, wygra staw ­
kę 77 piastrów. JeśJi Alłah nie rozwiąże zagadki, 
to będą chyba musieli tutaj przenocować.

Jicchak namyśla się przez chwilę, potem szel­
mowski uśmiech przebiega po jego twarzy. Na­
chyla się do ucha Selima, potem szepce coś do 
ucha Jussufowi, a skutek tych paru wyszeptanych 
slow jest wprost piorunujący. Jussuf i Selim, jak- 
by pogryzieni przez osy, zryw ają się z miejsca, 
zapom inają o kaw  i®, w skakują na w ielb łądy l w  1

WARUNKI KONKURSU.
Powyższe zadanie łącznie z poprzedniemi zagad­

kami bierze udział w naszym konkursie nagród, 
który będzie przeprowadzony w następujący spo­
sób: za trafne rozwiązanie poszczególnych zadań 
przyznane będą punkty w ilości, jaka podana jest 
przy każdem zadaniu. Nagrody, które zamierza­
my przyznać uczestnikom naszego konKurtru, u 
dzielone będą z uwzględnieniem ilości punktów, 
w drodze losowania. Do udziału w losowaniu nie 
będzie wymagana zdobycie wszystkich możliwych 
punktów. Udział w konkursie uzależniony jest je­
dynie od nadesłania kuponu, zamieszczonego w 
odnośnym numerze „Nowego Dziennika" zawiera­
jącym zadania konkursowe.

Za trafne rozwiązanie całego dzisiejszego zada­
rła , nadesłane najpóźniej do 12 l:pca liczymy 3

p u n k ty . Z a  tra fn e  rozw iązan ie  conajmniej dwóch' 
w izy tów ek  liczym y 1 p u n k t. Nazwiska vsób, k tó ee  
u a d e ś lą  tra fn o  rozw iązań -- wizytówoa, wraz z ku­
ponem  N r 5-6, zam ieszczonym  w dzisiejszym nu­
m erze n a  s tr .  3-ciej, og łoszone b ę d ą  w „dziale roz­
ry w k o w y m " w raz z rozw iązan iem  wizytówek.

• • •

Termin nadesłania rozwiązania układanek (zadanie 
Nr. 7) upływa dnia 5 b. m. Roz wiązanie ogłosimy w  
dodatku Nr 9 (Kupon niepotrzebny).

R o z w ią z a n ie  L o g o g ry tu  Air. 6
K 0 N A K
I K O N A
K 0 W N 0
G R Y P A
W 0 D 0 R
s Y Z Y F
z N I C Z
T R E N Y
0 R N A T
K A N I N
K N I F E
B E K A! S

TRAFNE ROZWIĄZANIE
.JLogogryfu" Nt. 6 nadesłali, uzyswuiąc PO 2 pun 
k ty : S. WieŁsrihner (ra io ,n  m a 4 pomikiy), M. Bat 
te rfass  (razem  m a 4 punkty), a .  M aoiel (2 punk­
ty)

Nadto o trzym aliśm y ca łe  m nóstw o rozw iązań 
częściow o m ylnych • przyozem  najczęściej po- 
w ta tń a  się b łąd : pó łw ysep  w  Europie — Daefa 
(zam iast Kaniu) i stolica w  Europie — R ew al 
(zam iast Kowno). T y m  z  pośród! uczestn ików  kon 
kiiiiFsir, k tó rzy  tylko jeden błąd  popełnili, doli­
czam y po jednym  punkcie za  logogry i Nr. 7. Są 
to pp.: F. L angeróv 'na  (.razom 12 punktów). Sz- 
Safier (12 punktów), „As" N ow y Sącz (8 punk­
tów ), L. G eridhter (8 punkrow), Lo-H a (4 punk­
ty) i D- Gut ter (5 ipumlktów).

R eszta punktacji niezm ieniona.
ODPOWIEDZI REDAKCJI.

S. W achłel: R ozw iązanie zby t ogólnikow e.
b e r ta  G .: Znow u P an i nadesła ła  rozw ieran ie  

z  trzem a błędami- P ro szę  się n ie  zniechęcać
Marabut: Dziękujemy, zużytkujemy.

u — m
Filuterny słownik 

etymologiczny
A spiryna — żona aspiranta.
Automat — właściciel auta.
Bigotka — am atorka bigosu.
Budzić — staw iać budy
Cieszyn — człowiek cieszący się dobrą opinją. 
Ciupaga — opryszek, siedzący w ciupie 
Dominik — am ator g ry  w  domiuo.
Damaszek — zebranie aam.
E w  nam ni — kochający panią Ewę „na ament". 
.ml styk — narzeczony pani Emy.
Ferm ent — właściciel fermy.
Fantazja — fantowa loterja.
Gorszyć — prasow ać gorsy.
Gustaw — mający dobry gust.
Hipoteza — żona pana Hipolita.
Herbata — zbiór herbów.
Inkasent — członek starożytnego szczepu In­

ków.
Izydor — mąż bogini Izydy.
Jarzyna — mieszkanka jaru.
Kierownica — żona kierownika.
Konewka — córeczka pana Kona.
Latorośl — człowiek, który znacznie urósł przez 

lato.

Lepianka — handlarka lepem na muchy. 
Ładować — zaprowadzać ład.
Łużyczanin — fabrykant łóżek.
Mujor — urodzony w maju.
Mamidio — mama żony...
Nosić — wycierać nos.
Nażarty — nie na serjo.
Oprawca — introligator.
Operator — kompozytor opery.
Piastow ać — zapisać się do „Piasta". 
Podlugowaty — jegomość, zgłaszający się po 

odbiór długu 
Rafał — badacz raf koralowych.
Rumowisko — lotny szynk z rumem.
Solista — jadący słono.
Surogat — małżonek pani Sury.
T atarak — młody Tatar.
Tragedja — narzeczona tragarza.
Udowadniać — wkładać udo do wody.
Unikat — człowiek, który unika swych wierzy­

cieli.
Wędzić ryby — łapać ryby na wędkę. 
Winaykować — jeździć windą.
Zalecać — wyliczać czyjeś zalety.
Zbyteczny — mający zbyt.
Żakiet — zebranie żaków.
Żołnierz — hodowca żołn. (,iFilułM).

UŚMIECHNIJ SIĘ!
OSTRA ODPOWIEDŹ.

Monachijski anatom, prol Rfidinger, wykony­
w ał za młodych la t funkcje cyrulika. Pewnego ra ­
zu w ptosektorjum  zganił ostro studenta su to,

największym galopie pędzą ku miastu.
Jicchak bowiem każdemu z r.ich udzielił rady, 

ażeby w siadł na wielbłąda swego przyjaciela.

że lancet jego nie był należycie wyostrzony. Teu 
tłómaczył się, iż nie zna się n t  ostrzeniu i weco- 
waniu, gdyż nie był nigdy cyrulikiem.

— Napewno — odparł R&dinger — bo gdyby 
pan nim był, zostałby już pan cyrulikiem na c a l ' 
życie.

BOHATER
— Józek przyszedł dziś do szynku, choć mu 

żona surowo tego zabroni»a.
— Tak, s% jeszcze bohaterzy!
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Gruźlica matki i dziecka

G ruźlica płuc w wieku dojrzałym  naraża życie 
(•odzinae na  szczególne niebezpieczeństwa i zrnu- 
*za też dotkniętych n ią  do dość trudnych zarzą­
dzeń zapobiegav czych. D użą i ważną rolę odgry- 
;*va przytem  niebezpieczeństwo, grożące polom- 
.istwu. Jest ono zarówno dla gruźliczej inatki, jak 
łow nież dla potom stwa znacznie większe ze stro­
fy ; m atki, niż ze strony ojca, ponieważ dla matki 
iciąża i połóg stw arzają  o wiele trudniejsze wa­
runki i  wymagania, a dla niemowlęcia uniknięcie 
fjaknajbliższego kontaktu z m atką jest tylko w 
Miesłychanie rzadkich wypadkach i przy pokona- 
iniu bardzo znacznych trudności do przeprow a­
dzen ia

Gruźlica płuc z niezaprzeczonemu objawam i 
choroby je s t dla kobiet ciężarnych stale rzeczą 
bardzo poważną i wymaga —  o ile już w pierw ­
szych  miesiącach ciąży nie przyjdź ie do koniecz- 
jności sztucznego przerw ania tejże —  bardzo tro ­
sk liw ej opieki i pieczołowitości. W dużym procen 
cie wypadków udaje się przez umieszczenie przy- 
Iszłej m atki w właściwym c zaJe  w odpowiedniem 
■sanaiorjum i um iejętne leczenie tuberkuliną 
wpłynąć na przebieg ciąży i połogu w ten sposób, 
Że przebiegają one bez niebezpieczeństw dla pa- 
iCjentki. N iestety jednak n it  wszystkie zakłady dla 
ileczenia chorób płucnych p rzy jm u ją  kobiety cię- 
fżarne. I ta« np. A licja H ill wykazała, że w Ame- 
iryce zaledwie 87 zakładów, a. więc zaledwie 21 
'proc. wszystkich lecznic, p rzy jm uje i przetrzym u­
j e  aż do porodu, a potem i przez czas połogu, w 
ciąży będące kobiety, chore na gruźlicę. Z tych 
zakładów 43 przypada na szpitale powszechne. 
247 sanatorjów  czyli 60 proc., p rzy jm uje wpraw­
dzie ciężarne gruźliczki, ale na czas porodu skie­
row uje je do szpitali powszechnych lub oddaje 
pod opiekę domową. 63 sanatorjów  natom iast nie 
p rzy jm uje  wogóle gruźliczek w ciąży. Ponieważ 
naturalną konsekwencją tego jest zm niejszona w 
znacznym stopniu opieka nad ciężarnemu gruźlicz­

y m i ,  k tóre je j w o wiele większej mierze, niż 
kobiety chore na gruźlicę, a nie będące w ciąży, 
potrzebują, przeto lekarka am erykańska w ystępu­
je  gorąco jako propagatorka 
Oddzielnych oddziałów dla kobiet ciężarnych w szpi­

talach i lecznicach dla chorób płucnych; 
tego rodzaju  rozwiązanie sprawy byłoby oczywiś­
cie i dla naszych stosunków zdrowotnych bardzo 
pożądane.

W  M aternite  Baudelocąue, zakładzie położni­
czym dla kobiet gruznczych w Paryżu, przedsię­
wzięto kroki takie, które um ożliwiają jaknajbar- 
dziej ścisłą współpracę pomiędzy samym zakła­
dem, a instytucjam i publicznemu pomocy dla m a­
tek i niemowląt. K obiety pomieszczone są w osob­
nych pawilonach w jednoosobowych separatkach, 
a  po porodzie przenosi się je, zależnie od potrze­
by, do szpitali wzgl. sanatorjów . Noworodek zo- 
istaje odseparowany od gruźliczej matki i powie­
rzony centrali niemowląt, a później opiece spe­
cjalnej fundacji dla czuwania nad dziećmi zagro­
żonemu gruźlicą, t  zw. O euvre Grancher, która 
Umieszcza go na przeciąg kilku lat na wsi u ja  
k iejś zdrowej rodziny chłopskiej. To bardzo we 
Francji rozpowszechnione urządzenie cieszy s,ę 
iw ciągu dwudziestu ośmiu la t swego istnienia

nadzwyczaj nem powodzeniem i okazało się rze­
czywiście skutccznein. K ontrola przeprowadzona 
w M aternitć  Baudelocąue od r. 1921, wykazała, 
że wpływ ciąży i połogu na dobrotliwą, okazują­
cą tendencję do zmian lączno-tkankowych formę 
gruźlicy płuc jest minimalny, natom iast wpływ 
na formy postępujące cierpienia okazuje się tak 
dalece fatalny, że po upływie roku liczyć się moż­
na mniej więcej w połowie wypadków z wyni­
kiem śmiertelnym. W zmożona jest również w 
ciężkich postaciach gruźlicy skłonność do poro­
nień i porodów przedwczesnycn

W  przeciągu ostatnich 5 lat przeszło przez za­
kład 356 kobiet, przyczem z zasady odmawiano 
przeprow adzenia poronienia. U rodziło się 319 
zdolnych do życia niemowląt, z których 56 zmar­
ło w ciągu pierwszych 10 dni, a były to  dzieci 
matek o najcięższej gruźlicy, gorączkujących cięż 
ko w czasie ciąży. Część dzieci zmarła wśród oko­
liczności, niemających nic wspólnego z gruźlicą 
matek. Śmiertelność wśród niemowląt oblicza się

mniej więcej na  15 procent.
Dla dzieci gruźliczych matek najskuteczniej­

szym zabiegiem zapobiegawczym okazało się a» 
wszelki wypadek możliwie jaknajszybsze

oddzielenie, separowanie niemowlęcia od ognisk* 
oho. oby,

a więc m atki. Jak  skutecznie postępuje przy *etn 
wzorowe O euvre Grancher, o tem  świadczą n a j­
lepiej zapiski statystyczne f i lji  powyższej insty­
tucji w Lyonie, z których wynika, żie z powierzo­
nych je j niemowląt tylko 7 proc zm arło wobec 
śmiertelności 62 proc. niemowląt takich, które 
pozostawały w otoczeniu gruźiiczem. W idać z te­
go, jak  postępowanie, k tóre na pierw szy rz u t OKa 
wydaje się okrutnem , mianowicie pozbawienie 
m atki dziecka, jest równocześnie dla tego ostat­
niego zbawienne. T rzeba przytem  zważyć, że w; 
m iarę w zrostu dziecka śmiertelność ta  jeszcze ma­
leje, bo z 728 dzieci w  wieku od 3— 15 lat, za­
grożonych przez schorzenie gruźlicze jednego z 
rodziców, a pomieszczonych u zdrowych rodzin 
chłopskich, zmarło w Lyonie od r . iyoó  zaledwie 
1.6 proc., liczba naprawdę im ponująca.

Odpowiedzi redakcji
W DZIĘCZNA: Jedynym  środkiem , k tó ry  m o­

że sprow adzić pożądaną zmianę, iest operacja 
chirurgiczna. Tego rodzaju kostne-ycznem i ope­
racjam i zajm ują się insty tu ty  kosm etyczne w e 
W iedniu. Berlinie i w  P a ry ża . U nas w  kraju  — 
o fle nam  przynajm niej w iadom o — zab.egi te  
nie są w ykonyw ane.

R 2. 38 L A T : Trudno orzekać, nie w idząc pa­
cjentki. To jedno m ożem y iednak ju i te raz  P an i 
pow iedzieć, że  zabieg ten n ie jest szkodliw y i 
m oże okazać się bardzo skuteczny.

TARNOW SKI CZYTELNIK: PędzJow ać nogi 
codziennie 20-procentow ym  w odnym  roztw o­
rem  form aliny. Miejsc zranionych, o uszkodzo­
nym  naskórku, pęd:zlować nie należy.

OD D aN Y  : 1) Z m yw ać p achy  2-tproc. sp iry ­
tusow ym  roztw orem  form aliny. — 2) P roszę  się 
zastosow ać do rad, udzielonych w yżej „Tarno- 
w kiem u czytelnikow i". — 3) Najlepiej utleniać 
perhydrolem  w  m aści (na r e c e p tę  lekarza).

STAŁY CZYTELNIK II-: R ecept podaw ać 
nam  nie wolno.

T- W ., KRAKÓW : 1) M yć tw arz  rano gorąca 
woda i mydłem, a w ciągu dnia 2 do 3 rajzy zm y 
w ad rozcieńczona w odą kolońską i za raz  potem  
pudrow ać. — 2)) K rem ów  w obec tłustości cery  
stosow ać w ogóle n ie  radzim y, gdyż spotęgują 
one jeszcze zatłuszczenie  cery . Zwilżać piegi 
roztw orem  perihydirolu lub sublimatu w  sp iry tu ­
sie  (za receptą). — 3] Istnieje ty lko  m ożliwość 
farbow ania włosów ' pTzy pom ocy odpow iednio 
dobranego  odcienia „henny". Musi się P an i tego 
jednak nauczyć od fachow ca to znaczy od fry ­
zjera-

KW ASY I CUKIER: W obec tego, że cukru 
mimo n ieprzestrzegania d je ty  — niem a by .oby  
m oże dobrze — ze  w zględu na drugą dolegli­
w ość — w yjechać do Tm sikaw ca Sądzim y jed­
nak. ?'e najbardziej m iarodajnym  w  w y p ow iada­
niu zdania by łby  tutaj tylko lekarz, dokładnie 
obzna o iniony ze  stanem  zdrow ia Pani.

MIZRACHISTA: A dresów  lek a rzy  z zasady  
nie podajem y. Znajdzie je P an  wr każdej aptece 
krakow skiej.

BRA T: Bez obejrzenia trudno w yrobić  sobie 
w iaścrw e zdanie Sądzim y jednak że  używ anie 
takiego naprostowtująicego p rzyrządu  m ogłoby 
w płynąć ko rzystn ie

URSUS. O ŚW IĘCIM : l)  Na noc przyk ładać  
m a ić  borow ą; a  os dzieA p rzy sy p y w ać  zasyp­

k ą  z  kw asem  salicylow ym  (za receptą  lekarską) 
— 2} Z m yw ać codziennie 2 do 3 raz* rozcień­
czoną w odą kolońską.

SYLW IA: C iap łt kąlpide z  m ydłem  siarcza­
nem , a po kąpieli krum  lanolinow y,

STROSKANA K O blF T A : 1) Można, o  ile się  
po krynidkiiej huracdi nie jest zbym io w ycień­
czonym . — 2) N aśw ietlanie słońcem  nic  tu m e 
pom oże. — R ecept podaw ać nam  nie w olno— 4) 
I ow szem , poby, w  górskiej okolicy  m oże w  ta­
kich w ypadkach  dobrze  zrobić.

ZM ARTW IONY: Jest to ob jaw  neTwowy, k tó  
ry  dostępny jesi leczeniu. W skazana gałw anP  
zacja  kręgosłupa i hydro terap ia.

STAŁY CZYTELNIK Z KRAKOWA X. Y. Z-: 
Na odległość n ie  m ożna w  tak ich  w ypadkach  
radzić- Musi się P an  uciec pod opiekę dobrego 
neurologa-

PŁASKORZEŹBA: N ajlepsze wyniki daje W 
ostatnich czasach  w strzyk iw an ie  łub aaży w am e 
prepara tów , zaw ieriących  w yciąg  z  jrrtuczołów 
m lecznych zw ierzęcych.

ABONENT N. DZ. Z PODHALA’: 0  O niepło­
dności niem a tę m ow y; zaw sze  jeszcze 20 proc. 
Iplenników (w e d j| załączonej analizy) jest ż y ­
we. — 2) i 3) M ożna p ró tb o w ać  leeeenia — u 
Idkairza seksuologa — p-zez nagrzew ania  d ia ­
term ią i ew entualne w strzyk iw an ia  w yciągów  
z  jader.

JErJUDA: Stosuje się ter. prepaTat m iędzy in- 
nem i p rzeciw  furunfculozie W  d a n y *  w ypadku  
najlepiej zapytać danego lekarza o przyczynę

L ‘AMI DU F E U P L E : P rzy czTTią mus! być  ze­
psute uzębienie lub zaburzenia żołądkow o-jelito- 
w e. Leczenie m ożliwe dopiero po uistLler'u p rzy  
czyny.

ZOHAR: Djetą odpow iednia: dużo mleka, 
m asłu, jaj, pokarm ów  m ęcznych i słodkich, nad­
to tłuszczów . Unikanie dużych w ysiłków  fizycz­
nych- — 2) O dpow iednio dobrane ćw iczenia gi­
m nastyczne. — 3) W ym aga zbadania neurolo­
gicznego.

SZOSZANA N. T-: 1) i 2) Sm arow ać w arg i 
po każdem  jedzeniu m aścią bo row a; podobnie 
postępow ać 2—3 razy  dziennie z  w nętrzem  n o ­
sa. — 3) )W ym aga zbadania.

STAŁA CZYTILNICZKA N- DZ- Z BORKU: 
Zw ilżać kilka ra z y  dziennie roztw orem  subli- 
matiu w  spiry tusie (za Teeeptą).

R. M. KRAKÓW VII.: W idocznie nacieranie



Str. „NOWY DZIENNIK" wtorek i .  VII 1932 Nr 181

spiryAjeem try lo w y m  i es* żeszcze  z e  słabym  
b ou icen :; dobrze b y łoby  z a % n  uciec się  do n a ­
św ietlań lam pą kw arcow ą.

PUM A: M yć twamz «  dziennie rano gorącą

wodą i m ydłem ; w ciągu dnia 2—3 razy  roz- 
mad naczyniem  z  gorącą w odą i w yciśnięcie w ą- 
nad naczynie  mz gorącą w odą i w yciśnięcie w ą­
g rów  — 2) Kąpać naprzcm ian po kilka miną: w

gorącej i zim nej w odzie; r.a noc sm arow ać ma­
ścią icifiyolow o-kam forow ą (na recep tę  leka­
rza). — 3) P ątrz  W . K raków 11 punkt 2-gi-

KO BIETY MAJA GŁOSI

Rachela Fafgenberg — Aniela Kallas
W najbliższych dniach rozpoczniemy w naszym 

odcinku druh pięknej i interesującej powieści zna­
nej literatki żydowskiej.

Racheli Fafgenberg
p. t

„Małżeństwo na dwa lata”
Czytelnicy prasy żydowskiej znają doskonale na­

zwisko Racheli Fajgenuerg, świetnej publicystki i 
powieściopisarki. Nowa jej powieść, osnuta na tle 
życia chaluców palestyńskich, wywołała olbrzymią 
sensację w żydowskich kołach literackich. Pomija­
jąc bowiem tło palestyńskie, stworzyła autorna. 
rzecz wysoce aktualną, z uwagi na toczącą się cią­
gle dyskusję na tle problemu małżeństwa.

„Małżeństwo na dwa lata" — to cykl lisiów, — 
Pisze rhaluca „litwaczka" i chaluc „galileusz" (Ga- 
licjanin,. Tta akcji: Palestyna—Aleksandrja—War­
szawa—Grodswy. Ak -ja zaś sama. Miłość — rozłąka 
ł tęsknota — 4*n Jrugi — ta druga — głos krwi —  
małżeństwo nai awa lata — z kim?... A poprzez in­
dywidualne dzfeje „btmatera" i „bohaterki" powie­
ści przewija sią jedna złota nić —  miłości i przywią 
zania do ziemi palestyńskiej.

Powieść Racheli Fajgenberg, która ukaże się na

łamach „Nowego Dziennika" w przekładzie Rafała 
Palewskiego, wywoła niewątpliwie najżywsze za­
interesowanie naszych Czytelników, i — rozumie 
się —  Czytelniczek.

*

Drugą kobietą, która dojdzie w najbliższych 
dniach do głosu na ławiach „Nowego Dzicnoika", to 
oddawna we współczesnej literaturze polskiej zna­
na i zasiużocem uznaniem ciesząca się powieściopi­
sarka i autorka dramatyczna

Aniela Kallas
Znakomita autorka kończy właśnie duze dzieło 

autobiograficzne p. t.:

„Świat, w którym iyłfam”
Aniela Kallas jest Krakowianką rodem, a od szere­
gu lat żyje we Lwowie jako współpracowniczka re­
dakcyjna jednego % tamtejszych dzienników,. Nowe 
jej dzieło dzieli się na dwie części: 1) „Przy biurku 
dziennlkarskiem", 2) „O prawo obywatelstwo, w te­
atrze".

Z pierwszej części „S wiata, w którym żyłam" od­
dała nam łaskawie Aniela Kallas do naszej dyspo­
zycji dla pierwoaruKU trzy niezwykle piękne i na­
der interesujące szkice. Pierwszy szkic

o Emilu Borkowskim,
wydawcy sławnego swego czasu krakowskiego ezr 
sopism satyrycznego „Djabel" — zaciekawi w 
szczegóiności Krakowian. Drugi szwie zajmuje się 
pamiętną tylko starszym z nas, romantyczną nie­
mal postacią

GothilCa Kohna
bohatera dawnej galicyjskiej prowincji, zamiłowa­
nego wydawcy i bibljografa.

Trzeci wreszcie szkic poświęca Aniela Kallas 
swej wielkiej i genjainej przyjaciółce

Gabrjeli Zapolskiej.
Aniela Kallas, której niedawna książka o Zapol­

skiej wywołała rozliczne dyskusje w polskim swie 
cie literackim, daje w swojej świeżo napisanej syl­
wetce wszechstronną charakterystykę Zapolskiej, 
napisaną z glębokiem znawstwem i serdeczną miło­
ścią.

Piękne studja Zapolskiej zainteresuje sztiOwle 
kolt „aszych C .. telniczek i Czj lelników równie ży 
wo, jak fascynująca powieść Racheli Fajgenberg. 
Różne światy, różne epoki, różne problemy — wi­
dziane i przeżywane przez subtelne medjum — ko­
bietę.

PRZEGLĄD SPORTOWY
Pod redakcję Dra Henryka Lesera
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O schroniskach górskich
N ieom al w szystk ie  sch ron iska  górskie są  

W łasnością tow arzystw  tu rystycznych , z po­
śród k tó rych  najzasobn iejszem  w schron iska  
górskie jest Po lsk ie  T ow arzystw o T atrzańsk ie , 
posiadające  w B eskidach Z achodnich  sch ro n i­
sko n a  Rów nicy, n a  Stożku, na B aran ie j, n a  
P ilsk u  i n a  B abiej. S chron iska  górskie rzadko 
k iedy  należą do osoby p ry w atn e j, a w  B eski­
dzie Z achodnim  jes t ty lko  jedno schronisko  
p ry w a tn ą  w łasnością  (zagospodarow ane) a  to 
n a  Kozicach w  W iśle.

Św iadczy to, że sch ron iska  są przeznaczone 
przedew szystkiem  d la  członków stow arzysze­
nia , do którego schronisko  należy, że praw o 
do k o rzystan ia  z noclegów w  senron isku  przy 
sługu je  w p ierw szym  rzędzie członkom  danego 
stow arzyszenia, a regu lam iny  schronisk  prze­
w id u ją  zw ykle postanow ienia, że nieczłonkom  
przydziela się noclegi dopiero po pew nej go­
dzinie wieczorem , zw ykle po godzinie 21, a  le­
tn ią  porą o godzinie 20. Czionek w  przeci­
w ieństw ie do nieczłunka o trzym uje  p rzydział 
n a  pocieg o każdej porze.

Zarządca schroniska uw zględnia życzenia 
nocującego ty lko w  ram ach  m ożliwości, wzgl. 
słuszności, a zam aw iający  nocleg jest zobo­
w iązany  okazać bez w ezw ania sw oją leg ity ­
m ację członkow ską, przyczem  nikom u nie 
przysługuje p raw o w yboru  m iejsca, a pan ie  
w  m iarę możności o trzy m u ją  nocleg w osob­
nych pom ieszczeniach. Z ajm ow anie  łóżek lub 
legowisk oraz przebyw anie  w syp ia ln iach  je s t 
dozwolone ty lko dla nucujących i nie dłużej 
niż do godz. 10-te j, a  na jpóźn ie j o godL 22 
w inna panow ać w  schron isku  w zorow a cisza.

Grzeczność t dobre w ychow anie w ytnagają , 
bv nie kłaść na  łóżka plecaków , k iji, n a rt, 
przem oczonej bielizny, obuw ia, naczyń do go­

tow an ia  itp., a  pa len ie  ty to n iu  w  pokojach  
syp ia lnych  je s t surow o w zbronione. W ogóle 
z ogniem  należy zachow yw ać się jak n a jo s tro ż  
n iej, gdyż w laz ie  w ybuchu  pożaru , ak c ja  r a ­
tu n k o w a je s t p raw ie , że n iem ożliw a, ze wzglę 
d u  n a  b ra k  w ody, tem bardzie j, że sch ron iska  
budow ane są z bardzo  suchego drzew a. W  sy 
p iah iiaeh  n ie  należy zostaw iać żadnych  re ­
sztek po traw , odpadków , puszek od konserw 
itp . Jednem  słow em  tu ry s ta  w in ien  p rzestrze­
gać w  schron isku  zasad  dobrego tonu  i w y­
chow ania.

N iem niej osoby p rzebyw ające  w  schron isku  
pow inny przoslrzegać w zorow ej czystości i 
porządku w  innych  u b ik ac jach  schron iska  i 
około schroniska. P isy w an ie  n a  ścianach, sto ­
łach, ław kach , a n aw et su fitach , oraz w y ż y ­
n an ie  różnych znaków  jest n ieste ty  częslem  
zjaw isk iem , św iadczącem  o zupełnym  b rak u  
w ychow ania  i poczucia estetycznego p rzy g o d ­
nego tu ry s ty . Poniew aż w szelkie zakazy nie 
sk u tk u ją , stow arzyszenia m yślą  o ostrzejszych 
środkach  zaradczych. Ze w zględu " a  łatw ość 
w ybuchu  ró żan i n ie  w olno je s t obozować i 
rozpalać ognisk w  obrębie m niejszem  niż 100

w łasne  po traw y.
K ard y n a ln y m  obow iązkiem  gości sch ro n i­

skow ych, to grzeczność i uprzejm ość wobec 
w szystk ich  spo tykanych  w  schron isku . Często 
spo tyka się ludzi obcej narodow ości, niekiedy 
n aw et F rancuzów , W łochów  i A nglików , wb-i 
bec k tó rych  w in n iśm y  się zachow yw ać ja k  
n a jtak to w n ie j. W szelk ich  rozm ów  i żartów  
m ogących obrazić obcą narodow ość, należy 
unikać, a  p rzeciw nie z obcokrajow cam i należy 
naw iązyw ać  w esołe i pow ażne rozm owy 
K rzyki, śp iew y i głośne n aw o ły w an ia  ko lidu ­
ją  z dobrym  tonem . U p ijan ie  się w  sch ro n i­
sku należy  zaliczać do najpospolitszego typu  
w ystępku.

Byłoby bardzo  w skazanem , aby  powyższe 
w skazów ki stosow ane b y ły  pow szechnie przez 
w szystk ich  tu ry stó w  zrzeszonych i niezrze- 
szcnych.

Ze żydow skich tow arzystw  w  Polsce tylko 
B ielsko zdobyło się n a  w ybudow anie  w łasnego 
sch ron iska  n a  H ali Boraczej, k tó re  służyło d la  
celów tu ry s ty k i n a rc ia rsk ie j i le tn ie j. Schro­
nisko to, sku tk iem  pożaru  zniszczone, je s t o- 
b e c n ie ' odbudow y wane.

m li. od schrv i ska.
Ceny resU uracy  jne i noclegowe u s ta la  zwy 

kle zarząd  stow arzyszenia, do którego sebro 
n isko należy. Ceny są  n ierzadko niższe od 
zw ykłych cen restau racy jn y ch , ale n iek tóre  
po traw y  i napoje, sa znacznie droższe, gdyż 
tran sp o rt z doliny na górę podraża je. Goście 
w inn i się dom agać p rzestrzegania  obow iązu­
jącego w  schron isku  cennika po traw . N ikt 
n ie jest zobow iązany do spożyw ania  potraw  
lub napojów  schroniskow ych i każdy może 
sobie, n a  specjaln ie  do tego przeznaczonych 
m iejscach  w schron isku  przyrządzać sw oje

Także M akkahl K raków  p lanow ał ubiegłe­
go roku  w ybudow anie  w łasnego sch ron iska  
górskiego w paśm ie babiogórsk im  (Koło J a ­
łow ca) po porozum ieniu  się z Pol. Tow. T a- 
irzańskiem . Poczyniono już  n aw et konkre tne  
przygotow ania. N arazie n iem a jeszcze w y n i­
ków tej akcji. A by łyby  one bardzo pożądane, 
żydow scy  bow iem  tu ryśc i są n ie jednokro tn ie  
w p rzyk re j sy tu ac ji i jako  goście n ie  m ogą 
korzystać n ie raz  ze schron isk  P. T. T., gdy są  
przepełnione członkam i. Pozatem  r awa ana 
k u rtu az ja  wobec obcokrajow ców  i obconaro- 
dowców n ie  je s t stosowaną, gdy hodzi o  tu -  
rystów -Żydów .
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Kioski lwowskich klubów
N ajw iększą pon iekąd  niespodzianką wczo­

ra jsze j n iedzieli ligow ej je s t zw ycięstw o 22 pp
nad  C zarnym i. Sytuacja C zarnych jest rzeczy­
w iście  rozpaczliw a. W span ia le  sukcesy w yno­
szą ich  n a  stanow isko  w icelcadera, a oto m a n ­
k am en t fo rm aln y  jednego gracza odbiera im  

n ie ty lko  k rw aw o  zapracow ane pun k ty , ale 
s trąca  ich na  sam  koniec tabeli. P o raź  d rug i 
W h is to r ji  ligi w idm o spadku  grozi pionierow i 
p iłk a rs lw a  polskiego. Raz już  zielony sto lik  
[Uratował C zarnych przed k a tastro fą . Czyżby 
łe raz  tensam  zielony sto lik  m iał pogrzebać?
[ Zw ycięstw o W a rty  n ad  R uchem  w ysunęło 
Poznańczyków  n a  7-m e m iejsce tuż za G ar­
b a rn ią , k tó rą  dw a pun k ty , zdobyte na Pogoni, 
zb liża ją  pow oli do czołówki. G arb arn ia  i W i- 
ąla m a ją  ty lko  po 9 g ier i m ogą jeszcze siln ie  
p o p raw ić  sw ą sy tuację  tabelaryczną, p rz y w ra ­
ca jąc  p restiż  k rakow sk ie j k lasy . Czołówka się 
n ie  zm ieniła. Cracovia u trzym a się p raw dopo­
dobnie  n a  stanow isku  leadera. L eg ja  m u sia ­
łab y  zw yciężyć z różnicą 5:0, aby zepchnąć b ia  

łocztrw onycli. Pogoń p rzesta je  być groźną, 
ęhoć lekcew ażyć je j nie m ożna. R em is Ł K S-u 
z W arszaw ian k ą  by ł dla tych  klubów  korzyst 
nytn . N adspodziew anie trzym a się W arsza ­
w ianka. W ielk im  szczęściarzem  jest b en jam i- 
uek  22 pp.. T rag ed ja  C zarnych s ta ła  się jego 
Szczęściem. Nic dziw nego, że a p a tja  C zarnych

przyniosła  m u  ponadto  zw ycięstw o i popraw ę 
dalszą lokaty  dzięki klęsce Ślązaków .

TABELA LIGOWA.
K lub g ie r  kpt. s t  b r.

1) C racoY ia 10 16 33:11
2) L eg ja  9 14 23:9
3) P og o ń  l l  13 10:40 .
4) LKS 11 13 23:11
fi) W a rsz a w ia n k a  10 11 15:11
6) G a rb a rn ia  9 10 18:17
7). W a rta  11 9 23:23
8) W is ła  9 9 14:17
9) 22 pp. 0 9  16:22

10) R uch 10 7 13.20
11) P o lo n ja  10 5 11:29
12) C zarn i 12 5 8:24

NOWY REKORD ŚWIATA OSZCZEPEM
Matti Ja rv ln en  (Finlandia), najlepszy oseczepnik 

św iata, dzierżący do tychczasow y rekord  św iatow y 
w r z u c i e  oszczepem (72.93 m ir.), uzyska! onegdaj na 
zaw odach w  Abo now y w spaniały  rekord  św ia tow y  
rzutem  na 74.02 intr. Z aznaczyć należy, że  w e Fenian 
diii przeszło 30-tu lekkoatletów  przekracza  w  rzu­
cie oszidzepem 60 mtr.

N atom iast zapow iedziana próba pobicia rekordu 
św iatow ego K usoeińskiego na  3 km, zdobytego osita- 
tnio w  Anwerpii, nie udała się Finnom Lehtinenow i i 
IsohoIIo.

1 W Y ŚCIGU  K O LA R SK IM  DOOKOŁA W Ę ­
G IE R  w  I e tap ie  z a ją ł O lecki (L eg ja  W a rsz a w a ) 
3-cie m iejsce.

Wyniki zawodów niedzielnych — na str. 12-tej.
ą — — — — — — — 1

Morderczy zamach Araba
na urzędnika palestyńskiego 5 lego łonę

Jerozo lim a 3. 7. ŻAT. W  dn iu  dzisiejszym  
dokonano tu ta j  zam achu  n a  w ysokiego u rzę­
d n ik a  państw ow ego inż. T h o m asa  M illara. O - 
Lolo godz. 2 pop. w ta rg n ą ł do m ieszkan ia  inż.
M illara pew ien  A rab, k tó ry  przeszył sztyletem  
tuż. M illara  i jego żonę. ż o n a  »nż. M illara  p a ­
d ła  tru p em  n a  m iejscu . Ciężko rannego  M illa­
r a  p rzcw itz iono  do szp itala. S tan  jego jest gro 
żny. M orderca zbiegł. W  k ra ju  p a n u je  duże 
w zburzenie. M illar je s t w ysokim  urzędnik iem  
w departam encie  robót publicznych.

Arabskie spółdzielnie rolne
Jerozo lim a (ŻA T.) J a k  donoszą, w kró tce 

rząd  palesty ń sk i zam ierza przyczynić się do 
założenia arab sk ich  spółdzielni ro lnych  w zo­
rem  spółdzielni żydow skich. W tym  celu przy  
być m a do P a lesty n y  znany  działacz i teore­
ty k  spółdzielczy Jo h n  S tricland, k tó ry  w sw o­
im  czasie przedłożył rządow i pa lestyńsk iem u 
szereg pro jek tów  w te j spraw ie. S tric lan d  czu
w ać  będzie w P alesty n ie  nad organizacją spół­
dzieln i a rabsk ich .

CO DZIEŃ NIESIE?

Protest źydostwa krakowskiego
Jak się dowiadujemy, z inicjatywy Egzeku-twy Or 

ganlzacji Sjońskiej w Krakowie odbędzie się w naj- 
bilŁżCizyah dniach zgromadzenie protestujące żydo- 
stwa krakowskiego przeciw antysemityzmowi w 
Niemczech i ostatnie] haniebnej uchwale sjejmu pru­
skiego. Termin zgromadzenia protestującego ustalo­
ny zostanie na dzis:ejszem pojedzeniu Egzekuty­
wy.

Ekscesy antyżydowskie 
w Sarnach

S arny  3. 7. ŻAT. G rupa uczniów  P ań stw o ­
wej Szkoły Rolniczej, uzbro jona  w laski i kas- 
.eiy n ap ad a ła  dzisia j n a  u licach  n a  przecho­
dniów  Ży -ów. Ponadio  dokonali oni napadu 
ia lokal H echalucu, gdzie spotkali się iednak 
.e zdecydow aną podstaw ą. P o lic ja  w kroczyła 
■nergicznie, rozpraszając  dem onstran tów . W  
.zasie zajść zostali ra n n i pp. Stein, R ubin i 
eeld .

Nowy trak tat handlowy 
Polska-Indie

Wszedł w życie trak ta t handlowy między Pol­
ską a Indjami Brytyjskiemi. T rak tat jest beztary- 
fcwy z klauzulą największego uprzywilejowania 
pod względem celnym. Skutki tej klauzuli nie roz­
ciągają się na: przywileje wynikające z unji cel­
nej, na w arunki obrotu w pasie pogranicznym, na 
przejściowe warunki celne, istniejące między Pol­
ską a niemiecką częścią Górnego Śląska, wreszcie 
na przywileje, które Polska udzieliła lub udzieli 
.'.v przyszłości Łotwie, Estonji, Finlandji lub Li­
twie. T rak ta t jest bezterminowy, jednak każda ze 
stron może wypowiedzieć go dowolnie z tem, że 
będzie on obowiązywał jeszcze w ciągu 16-tu mie­
sięcy od daty zawiadomienia o wypowiedzeniu.

PROCES STARZYŃSKI CONTRA OLPIŃSKI I
W Warszawie wyznaczono na pierwsze dni lipca 

termin procesu b. administratora „Głosu Prawdy", 
Stefana Olpińskiego. którego oskarżył wiceminister 
Starzyński o obrazę czci. Proces ten będzie się to­
czy! w związku z doniesieniami Stefana Olpińskie- 
go, z! cż one mi na wicem.nistra Starzyńskiego do Nai 
wyższej Izby Kontroli i sekretariatu ministra skarbu. 
Stefan OLpiński oskarży! wiceministra Starzyńskiego 
o pobieranie od syndykatu drożdżowego pc-fisj, mie­
sięcznej w sumie 20.000 iz ł. Wed fug doniesienia Olpiń 
skiego, wiceminister Starzyński odłożył sobie z 
tych sum blisko milion złotych na rachunku banku 
Polskiego i jednego z banków szwajcarskich. Sumy 
wypłacane p. Starzyńskiemu były jakoby księgowa­
ne w bilansach syrnd] katu drożdżowego, jako -roz­
chody nadzwyczajne". Najwyższa Izba Kontroli skie­
rowała sprawę do prokuratora. Dochodzenie prowa­
dził prokurator sądu apelacyjnego w Warszawie p. 
Mufler. umarzając je „po pewnym czasie.

Proces Olpińskiego contra Starzyński budzi wiel­
kie zainteresowanie w świecie politycznym. Na roz­
prawę wezwano szereg świadków, głównie z pośród 
kierowników syndykatu drożdżowego i Związku prze 
mysłowców drożdżowycih.

MORD POLITYCZNY MIEDZY KOMUNISTAMI
W sobotę odbyła się przed sądem okręgov'ym w 

Radomiu rozprawa w trybie doraźnym przeciw tuzem 
komunistom, oskarżonym o skrytobójcze zamordowa 
nie komunisty Nawrota, który miał zdradzać intere­
sy' partji komunistycznej. Wszyscy trzej oskarżeni 
Baka. Pierczyński i Formauek skazani zostali na ka­
rę dożywotniego ciężkiego więzienia.

SPLONAL MŁYN I ŁUSZCZARNIA 
WARTOŚCI 1 1/2 MIL JON A ZŁOTYCH

W sobotę wieczór wybuchł poi?r w młyniie paro 
wym i luszozarni ryżu firmy ..Spójnia" przy stacji 
kolejowej w Pabianicach. Wobec spóźnionej akcM 
ratunkowej pożar strawi! 4-piętrowy budynek, mie­
szczący młyn parowy i łuszczarnię. powodując stra­
ty w wysokości 1 i pół miliona zl. Pożar powstał

Ostatnia droga Brianda
Paryż. 3. 7. (B) Przy wspaniałej pogodzie odbyła 

się dziś uroczystość przewiezienia zwłok Aristldesa 
Bnianda z cmentarza paryskiego Passy do Cocherel. 
W obrzędzie wzięli udział członkowie rządu, parla­
mentu. korpusu dyplomatycznego, reprezentanci Ligi 
Narodów oraz b. amerykański sekretarz stanu Kei- 
log. Na cmentarzu w Gocherel przemówienie wyglo 
sił premier Herriot, podkreślając zasługi Bnianda, 
jako szermierza idei pokoju.

B O JÓ W K I H ITLEROW SKIE W  DESSAU 
Berlin. 3. 7. (Sch) W edle w iadom ości z Dessati 

zlot sztiurmóweK hitlerow skich miał przobieg
spokojny- Defiłalda oddziałów  hitlerow skich
p rzed  przyw ódcam i S trasserem  i Goebbelsem
trw ała  2 godziny.

ZNOWU TRZY TRUPY W BERLINIE 
Berlin. 3. 7. PAT. Wczoraj wieczorem powtórzyły 

się w różnych dzielnicach miasta starcia, przyczem 
doszło do wymiany strzałów. Tnzy osoby zostały 
zabite, 3 ranne.

STRASZNE ZDERZENIE POCiAGÓW 
Praga. 3. 7. (R) Ubiegłej nocy podczas gwartownei 

ulewy zderzymy się pod Beneszowem aiwa pociągi 
osobowe kolei podmiejskiej. Oba parowozy i sze­
reg wagonów uległo -zniszczeniu. 9 pasażerów po­
niosło śmierć zaś 30 zostało rannych, w tem 12 cięż 
ko rannych. Katastrofę spowodowało fałszywe na­
stawienie zwrotnic.

WALKI RELIGIJNE W iNDJACH t r WAJA 
Londyn. 3. 7. PAT. Starcia Hindusów z mubumma-

nami w Ind/ach trwają w dalszym ciągu. W  ciągu 
ostatnich 3 dni w toku tych starć zabitych zostało 
20 osób, rannych 300.

RUCH REWOLUCYJNY W PERU 
Lima. 3. 7. PAT. Ruch rewotocytay, który zaccy- 

nał obejmować lotnictwo i służbę telefoniczną został 
dziś stłumiony Rewokiajoiilśc’" zostali odparci, a 
przywódcy aresztowani. Obecnie panuje tu zupełny 
spokój. 1 ' ^

Curtis będzie skazany
Flemirgton. (New Jersey) 3. 7. PAT1. Pośrednia: 

w spraw ie porw ania dziecka Lindbergha Curtis 
został uznany winnym składania lałszy wyen ra ­
portów. Po 4 godzinnej naradzie sąd przysięgłych 
przekazał Curtisa trybunałowi sprawiedliwości.

Str. l t

DOWÓD.
— Ileż kosztuje to futro, które pan nosi?
— Dwa tysiące złoiych!
— Ależ, ależ —
— Co? Nie wierzy pan? Proszę — o tt nakaz za­

płaty!
PRAWNICY.

— Zauważył to pan już zapewne, panie kolego 
— żo jeśli pan postawi § na głowie, to zaw ite bę­
dzie §.

MAŁY SCEPTYK.
Matka (do synka). — Jak  cię boli ząb, to musi­

my iść do dentysty.
— Och, nie! Boję się go.
— Ależ on ci nic nie zrobi.
— To poco mam iść do niego?

od iskry w ceyszczarni zboża. Wraz z zabudowania­
mi i urządzeniami spłonęły znaczne zapasy zboża i 
Tyżu.

2A ZNIEWOLENIE UCZENICY
We wsi Zadoroże (woj. wileńskie) kierownik szko­

ły powszechnej 28-letui Piotr Dąbrowski, oskarżony 
został o zniewolenie i zarażenie choroba weneryczną 
9-letnij uczenicy szkolnej Hani TaraseLjewiczówny. 
Sąd w Wilnie uznał winę oskarżonego za udowod­
nioną i skazał go na 8 lat ciężkiego wiezienia oraz 
200 zł. kaTy pieniężnej z tytułu zwrotu kosziów le­
czenia daiecka.

WISIELEC W SYPIALNI MŁODEJ PARY
Z Wielunia donoszą o niezwykłym akcie zemsty, 

popełnionym przez niejakiego Wilczyka we wsi Ko- 
ścierze Doły. Kiedy narzeczona Walczyka Rusinczy- 
kówna zerwała z nim z tego powodu że nie posia­
dał majątku i postan.-wiła wyjść za mąż za kogo in­
nego, Wilczyk dostał sie do sypialni młodej nary w 
noc poślubną i tam powifcsil sit.
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Start balonu kulistego w Krakowie

„LEKARZ DOMOWY"
Z powodu w y:azidiu naszego referenta na urlop — 

odpowiedzi „Lekarza Domowego" w ciągu m. Jipca 
ukazywać snę nie będą. Na zapytania, które w mię­
dzyczasie nadejdą, ukażą się odpowiedzi w pierw­
szym numerze poniedziałkowym m. sierpnia. Ar :y
kuły lekarskie ukazyy ać się będą bez przerwy.

ZJAZD PRACOWNIKÓW ADMINISTRACJI 
GMINNEJ

(rg) Wczoraj obradował w Krakowie XVIII. Zjazd 
Pracowników Admimis/traciii Gminnej w Porsce. Obra 
dy zjazdu toczyły się w Muzeum Frzemysłowerr. 
prtzy ul. Smoleńskiej. Na zjazd przybyło 160 delega­
tów, repu ezenfcująicych 80 ośrodków w Polsce.

Na otwarcie zjazdu przybyli liczni przedstawiciele 
władz, z wicewojewodą dr. Bilekiem i wiceprezyden 
tern miasta dr. Duchem na czele. Po przywitaniu re­
prezentantów władz, wybrano prezydium zjazdu. 
Przewodniczącym, zjazdu został wybrany prezes Za­
rządu Centralnego a Warszawy p. FiHjjsbi, poczem 
nastąpiły sprawozdania z działalności poszczególnych 
resortów.

Po przeprowadzonej dyskusji wybrano nowe wła­
dze Związku.

NIE WOLNO PISAĆ: „NIE KRAŚĆ".
Min. Poczt i Telegrafów stwierdziło w ostatnim 

zzasie, że do kraju przybywa wiele listów zaopatrzę 
nych napisami: „nie kraść", „dla złodziejów niema 
nic wartościowego" itp. Listy takie, nadsyłane z z j • 
granicy, nie będą doręczane adresatom, lecz zwraca 
Et nadawcom, gdyż zgodnie z obowiązudącern,: przeu 
PLsamt list rie  może być zaopatrzony w żadne doaat 
korwe napisy. Przepis ten dotyczy również listów, 
nadawanych w kraju.

■’ —0̂ 0——■
— D Z It NOCNY DYŻUR APTEK: Rynek A-B 

'45, ul. Grzegórzecka 9, Długa 4, Krakowska 19. 
i w Podgórzu ul. Kalwaryjska 27.

— POSIEDZENIE EGZEKUTYWY ORGANIZACJI 
SJ0Ń3KIEJ odbędzie się dtoiś. w poniedziałek, o godz.
8 wieczór w łokahi org. sjońskiej, Stadom  15.

— GODZINY URZĘDOWE BIURA PALESTYŃ­
SKIEGO. Biuro Palestyńskie w Krakowie zawiada­
mia, że wszelkich informacyj związanych z wyjaz­
dem do Palestyny, udziela się w lokalu biura, S t a ­
dom 15 w dni powszednie od godz. 4 do 6 popoł., zaś 
,w niedziele od i 1 do 1 w  południe

— HASZACHAR-PRZEDŚWIT. ZEBRANIE AB- j 
; SOI WENTÓW GIMN. Dziś, w poniedziałek, o go- j 
dżinie 6 popoł. (Stadom  15, 1 p. of.) zebranie dysku J 
sykie ahsolw. gńnn z rei. kol. Mgr,a J. Noworrrasta t 
nt. „Nasze drogi i ceie". Wszyscy absolwenci proszę 
ni są o przybycie. O godz. 8 wieez. posiedzenie Wy­
działu.

— KOLONJA LETNIA organizacji skautowej .,Mi­
sza,ner Hacair" odbędzie się obok Nowego Targa 
Wyjazd na kołonję 4 bm.

— POALE-SJON (Podbrzezie 4). Jutro, we wto­
rek, o godz. 8 wiecz. posiedzenie komitetu lokalnego 
Ligi dla pracującej Palestyny. Porządek dzienny:
1) Przyjazd Jurisa. 2) sprawozdanie. 3) ewemtuaJia.
— „RIGOLFTTO" Z WYSTĘPEM ADY SARI I WI­
KTORA BREGY. Najbliższe przedstawienie opery kra 
kowskiej w środę, dnia 6 bm. wypełni jedno z naj­
poważniejszych arcydzoeł światowej Literatury ope­
rowej ,.RigoIetto‘‘ Ve-di‘ego. Przedstawienie to u- 
świetni występ naszej świetnej artystki p. Ady Sari, 
niezrównanej odtwórczyni partit Gftdy, p. Wiktora 
j3regy'ego. znakomitego tenora opery paryskiej j do 
skonałego przedstawJdiela partii księcia oraz p. Hu- 
*ona Zatheya jako Sparafucffle‘a. Tytułową postać 
odtworzy p. Stef. Romanowski, który też operę tę Te 
iysc-ował. Dyrygować będzie po raz pierwszy p. 
Stef. Barański, kapelmistrz oipery katowickiej.

— WYSTĘPY „BANDY" W „BAGATELI". Przebo 
łowy program ..To jest „Banda" — dany będzie le­
szcze kilka dni, O kolosalnym snkoesle stołecznych 
gości ś w i a d c z ą  codziennie napisy na kasie teatru 
„wszystkie bilety sprzedanp". Laury zbiera cały zna 
komity zespół, z Ordonówną, Pogorzelską, Górską,

! (rg) W czoraj w  południe w y sta rto w a ł w  Kra 
kow ie balon kulisty  „Gdynia". Zapow iedziany 
iak w iadom o, na ubiegły tydzień start, przclożo 
no na dzień w czorajszy, poniew aż balon został 
w ted y  p o rw any  p rzez w iatr.

N apełnianie balonu rozpoczęło się w czoraj o 
godz. 2 nad  ranem  i ‘rw ało  do godziny 8-mej. 

j Ęalon, napełniono gazem  św ietlnym  o ciężarze 
0.49. W okół kuł i zw isa ły  g rabę  liny, trzym ane 
p rzez  o lidział żo łn ierzy  z 2 pułku lotniczego o- 
raz  kolejarzy.

Już o 11 przetdjpoł. z eb ra ły  się na  boisfcu C ra- 
icovii, gdzie nastąpił start, tłum y  publiczności. 
Baion napełniony gazem  kołysał się na silnym 
w ietrz,.. Obok balonu ustaw iono kosz, w  którym  
zasiedli uczestnicy lotu.

Niedługo przed  startem  podsunięto kosz pod 
zw isające z balonu liny. W okół kosza zw isało  10 
w o rk ó w  z piaskiem , łącznej w agi 120 kg. Służą

one .ako balast i w  m iarę podnoszenia się balo­
nu w górę zaw artość  ich zostaje w yrzuconą.

Kilka minut przed 12-tą zajęli m iejsca w  balo­
nie: prezes Aeroklubu Akademickiego, dyre- 
kitor inż. B obkow ski, kom endant balonu kpt 
Kłoczikowski i pilot W łodarczyk . Punktualnie o  
godz. 12-e;, p rzy  dźw iękach o rk iestry , baion 
zw oiniony „z objęć", trzym ających go na uwię­
zi, w ysunął się w  górę i poszybow ał w  stronę 
Dębnik.

J a s  się  dow iadujem y, w aTm ui atm osferyczne 
w  chwili startu b y ły  korzystne. Siła wiatru/ w y ­
nosiła  30 km na gdzinę. K ierunek wiatru prowa 
dził r,a Bochnię, tam  balon miał się w abić po­
nad  750 m i dostać się w  strefę w ia tró w  północ­
nych, m ających go sk ierow ać w stro n ę  Jasła, 
gdzie balon m iał się opuścić. Przypuszczalny  
czas trw ania podróży  ok reślony  by ł na 7—8 go 
dzin. • *i

NIEDZIELA SPORTOWA.
GARBARNIA—POGOŃ (LWÓW) 2:1 (1:0).

Powyższe zawody zapowiadały się interesują­
co. Niestety upały lipcowe • ferje wakacyjne od­
biły się już silnie na frekwencji. Sukcesy Pogoni 
i jej pozycja tabelaryczna kazały się spodziewać 
znacznie lepszej gry. Tymczasem widzieliśmy obu 
stronnie bardzo ambitną walkę punktową, ze 
wszystkiemi jej ujemnemi, a nie dodatniemi cecha 
mi. G arbarnia zwyciężyła, poniekąd nawet zasłu- 

j żenie. Równie łatw o jednak, mimo przewagi go­
spodarzy, mogła zwyciężyć, względnie zremiso­
wać Pogoń. Lwowianie walczą głównie destru­
kcyjnie, choć tylne jej formacje są właśnie słabe, 
a atak silniejszą stroną. Natomiast G arbarnia gra 

: ofenzywnie, ale konstrukcyjna praca jej ataku 
I szwankuje. Napastnicy ludwinowscy mają choro- 
; bliwą skłonność do hyperitoronkowej, ale także 
j bezsensownej i bezmyślnej, kombinacji, k tóra  z 

tego powodu nie daje rezultatów i jest w najwyż­
szym stopniu nieekonomiczną. Maksimum energji 
i pracy daje minimum efektu. Pogoń nciała cza­
sami piękne momenty, dobre pom jsły i szybki 
ciąg na bramkę, ale robiła wrażenie zespołu, któ­
ry  san- nie wierzy w swe siły. Ten brak zaufania 
unicestwiał możliwe szanse.

Przy  równej grze prowadzenie zdobywa Pazu­
rek w 20-tej minucie. Dopiero w 10-tej min. po pau 
zie podwyższa M aurer na 2:0 po wypracowaniu 
sytuacji przez Riesnera, nienależycie, względnie 
słabo odpartej przez Kuchara. Mimo silnego napo- 
ru  gospodarzy zdobywa Pogoń bramkę z rzutu 
karnego przez Matiasa, który był najlepszym zre­
sztą graczem lwowian. Bohaterem dnia był Rie- 
sner, który wypadł świetnie dzięki słabemu po­
mocnikowi i obroucy lewej strony gości.

Sędziował p. Wardęszkiewicz.
WYNIKI LIGOWE.

IK S —W arszawianka 1 :1.
22 pp.—Czarni 2:1.
W arta—Ruch 3:0.
Garbarnia—Pogoń 2-1.

MISTRZOSTWA A-KLASY KZOPN-U.
Makkabi—Fablok (Chrzanów) 1:1 (0:i).

Rozegrany wczoraj mecz powyższy w Ghrzano

Jar osy m, Dymszą, Lawtftskim, Tomem, Boguckim i 
Chórem Dana na czele. Codziennie dwa przedstawie­
nia o godz. 7.20 i 9.30 wiecz. Bilety sprzedaje kasa 
teatru „Bagatela".

— ŻYDOWSKI TEATR LETNI, Stadom  11. Dziś, 
w poniedziałek powtói zenie znakomitej komedji 
„OJcuiec się żeni" w 3 aktach Steinberga z p. L. Jung- 
w/irih&m na czele świetnie: zgranego zespołu.

 ojja-----
REPER TU A R  KINOTEATRÓW  

'A PO LL O : K arjera Dolly (Dolly Haas).
ADRIA: Śmiej się pajacu (Lon Chaney).
— DOM ŻOŁNIERZA POLSKIEGO: „Sen o miło­

ści" i r ewjetikal ..Daj mi swe serce".
PROMIEŃ: Tragedja kochanków (Lianę Haid, 

G Erohlich).
SŁOŃCE: „Dynamit".
SZTUKA: „On I jego siostra" (Vlas*a Burian)
UCIECHA: Ludzie morza.
WANDA: „Straszna noc" (Adam Brodisz)

-  -oso-
DYWANY, CERATY, LINOLEUM 

A. NUSSBAUM, DIETLA 4 5

wie zakończył się remisowo. Makkabi grała bar­
dzo ładnie, praw ie przez cały czas w 10-tkę, Fa 
blok zaś brutalnie. Bramkę dla Makkabi strzeli! 
I.ieberman. Najlepszy na boisku Herman.

G arbarnia Ib—Korona 1:0 (1:0).
W isła Ib—Krowodrza 4:0 (1:0).
CTacovia Ib—Grzegórzecki 2:2 (0:0).
Legja—Tarnovia 3:0 (w. p.) z powodu zawieszę 

nia Tarnovii.
MISTRZOSTWA KLASY B. Hakadur—Siła 3:1 

(3:0).
MISTRZOSTWA PŁYWACKIE OKRĘGU KRA­

KOWSKIEGO klasy A i B zakończyły się zwycię­
stwem 1) Cracovii, 2) Makkabi, 3) YMCA.

SEKCJA KAJAKOWA MAKKABI (KRAKÓW) 
zorganizowała wczoraj zawody kajakowe na tra ­
sie Bielany—Kraków. Pierw szą nagrouę w dwój­
kach panów uzyskali Katz—Rottenberg, 2) Kampf 
—Kleinberger. W dwójce mieszanej 1) Lieberó- 
wna—Dr. Hirsch Startow ało 10 kajaków. — W 
składaniu kajaków na klepperze najlepszy czas 
(11 minut) uzyskała osada Silbersteinów.

ZAPOWIEDZIANE ZAWODY LEKKOATLE­
TYCZNE KLUBÓW ŻYDOWSKICH OKRĘGU 
KRAKOWSKO- ŚLĄSKIEGO zostały przełożone 
na 10 lipca br.

SEKCJA KOLARSKA Ż. L  S. „Y AKKABI" W  
KRAKOWIE urządziła wczoraj 30 kim. bieg ko- 
la isk i wewnętrzno klubowy o puhar przechodni.

Zwyciężył dobrze zapowiadający się Westreieh 
J. w czasie 1,01,30. II. Goldberg R. 1,01,32, III. 
Brandes M. IV. Stoeger S.

Startow ało 19 zawodników. Ukończyło bieg 11, 
pomimo górzystego terenu upału i fatalnej szosy.

FINAŁY WIMBLEDONU.
We finale mistrzostwa tennisowego św iata we 

Wimbledon zwyciężył Vines (USA)—Austina (An- 
glja) 6:4, 6:2, 6:0. — W grze podwójnej triumfo­
wała para  francuska Borotra. Brugnon nad an­
gielską Perry , Hughes 6:0, 3:6, 7:5, 7:5. — W dou- 
blu pań Metaxa, Sigard zwyciężyły niespodziewa­
nie Ryan, Jacobs 6:4, 6:3. — W grze mieszanej 
Ryan, M-iier pokonali Sigard, Hopman 7:5, 6:2. —
W singlu pań zwyciężyła gładko Helen Wills Mo- 
ody.___________________________________________  j

Po likwidacji Ministerstwa 
Robót Publicznych

W zw iązku  z lik w id a c ji  m in is te rs tw a  robót 
pul/l cznycłi, m in is te rs tw o  ko m u n ik ac ji prze c 
lo agendy działu  drogowego, w odnego, tu ry s ­
tyk i, C entralnego B iu ra  H ydrograficznego, o- 
raz  In s ty tu tu  M eteorologicznego. W  w yn ik u  
te j reo rgan izacji, część urzędników  daw nego 
m in is te rs tw a  robót publicznych, w  liczbie stu 
k ilkudziesięciu  przeszła  z dn iem  1 bm . na etat 
m in is te rs tw a  kom un ikacji.

ZMARLI;
Ś. P. Tlla z Korolewlczów Małecka, żona Mgra 

Kaz mierzą Małeckiego, referenta Biura Prezydiame 
go Magistraiu m. Krakowa^ zmarła w niedzielę, dnia 
3 bon . przeżywały jat 22. Zmarła była córką p. Win­
centego Korolewćoza. Tedaktora „Naprzodu", emer. 
profesora gimnazjalnego. Osieroconej rodzlnib towa- 
reysay ogólne współczucie.

Pogrzeb adbędale się we środę, dnia 6 bm„ o godz. 
S-tej popoł. na cmentarzu rakowickim
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